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D z i k i e  p o m y s ł y !
Od pew nego już czasu obserw uje­

my nową wzmożoną olenzyw ę prasy  
kapitalistycznej na  ubezpieczenia 
społeczne. P rasa  ta  operując cyfra­
mi, mocno podejrzanej wartości zno­
wu u derza  w „p rzero st c iężarów  so­
cjalnych", dow odząc, że stanow ią 
jakoby „głów ną p rzeszkodę" w  oży­
w ieniu życia gospodarczego...

„P ierw szobrygadow a" „Gazeta Pol 
ska" ogłosiła specjalną na ten  tem at 
„ank ie tę"  w  duchu na tu ra ln ie  k ap i­
talistycznym . Sekunduje jej żywo 
„czw artobrygadow y" organ geszef- 
c iarsk i „Kurjerek“ krakow ski. Le- 
w iatańsk i zaś „Przegląd Gospodar­
czy" n aw et „w yliczył", że w  ciągu la t 
8, od r. 1926, z życia gospodarczego 
Polski „w yciśnięto" n a  rzecz ubez­
p ieczeń  społecznych ogółem  4 mil­
iardy 200 milj. zł., kończąc uwagą, 
że „pod tem i ciężaram i" musi się ła ­
m ać nasze życie gospodarcze". (!)

W  tej nowej kampanji przeciw u- 
stawodawstwu społecznemu w  P o l­
sce —  z k tó reg o  po paru le tn ich  „sa­
nacyjnych" „reform ach", zostały  wła  
ściw ie strzępy! —  obóz k ap ita lis ty cz­
ny zagadnienie całe  staw ia  w  taki, 
całk iem  już po p ro stack u  u- 
proszczony, sposób, że dla „p o p ra­
w y" naszej sytuacji gospodarczej, w y­
starczy  —  p raw a  społeczne m as p ra ­
cujących ! ta k  dość już dziś skrom ­
ne, jeszcze bardziej ograniczyć, o ile 
o ich całkowitem  zdeptaniu, jeszcze 
niem a się odwagi mówić otw arcie... 
G dy się zw aży, że w  podobny, acz 
m oże mniej jaskraw y, ton  uderzył 
rów nież b. p rem jcr —  i M inister P ra ­
cy i O pieki Społecznej! —  p. Pry- 
stor, k tó ry  w  sw em  ostatn iem  p rz e ­
m ów ieniu na „kursach" B. B. w spo­
m niał rów nież o „nadmiernem" jak o ­
by „rozbudowaniu" ustawodawstwa 
społecznego w  Polsce, —  zobaczy 
się w  w alce z tem  ustaw odaw stw em ... 
solidarny i jednolity front kapitali- 
styczno-sanacyjny.

Otóż, jakkolw iek  strona p rzec iw ­
na, spraw ę ca łą  —  ogrom nej dla p a ń ­
stw a doniosłości! —  ośw ietla  w  spo­
sób stronniczy, egoistyczny i fałszy­
wy, to my po trak tu jem y  ją ze s tan o ­
w iska absolutnie bezstronnego i ści­
śle neutralnego, a w tedy  najw yraź­
niej już w yjdzie g łęboka obłuda i 
kom pletne zak łam anie tych, co pod 
pozorem  „w alki z kryzysem " pragną 
d la sw ych klasow ych, drapieżnych 
interesów —  poprostu  obedrzeć 
św iat pracy z re sz tek  praw , jakie im 
z pierw szych, przedm ajow ych, la t 
P o lsk i jeszcze pozostały.

Nie myślimy w ięc w tej chwili 
kwestionować „obliczeń" ogłoszo­
nych w  „Przeglądzie Gospodarczym", 
których praw dziw ości nie k o n tro lo ­
waliśmy... Rów nież nie będziem y 
spierać się o „w ysokość" sk ładek  
ubezpieczeniow ych, jakkolw iek  an ­
kieta o kosztach  produkcji cyfrowo 
udowodniła, że ta  „w ysokość", w  
stosunku  do innych spćłczynników , 
jest zupełnie znikoma. N atom iast po­
dejdziem y do całego zagadnienia ze 
strony, jedynie chyba słusznej i dla 
tego zapew ne p rzez stronę p rzeciw ­
ną celow o i chytrze przemilczanej, 
a m ianow icie:

jeżeliby praw dziw em i naw et były 
„obliczenia" organu „L ew iatana i 
jego tw ierdzenie, że „ciężary  socjal­
n e"  m ają s ta łą  tendencję zw yżko­
wą, to

GDZIEŻ podziały się czy podzie- 
wają ow e miljardy i miljony, na JA ­
KI CEL one ida, skoro wszystkim w  
Polsce —  a w ięc i Lewiatanowń i sa­
nacji— wiadomo, że wskutek różnych 
zmian —  pod naciskiem Lewia­

tana! —  w ustawodawstwie społecz- 
nem, świadczenia dla ubezpieczo­
nych z roku na rok CORAZ BAR­
DZIEJ MALEJĄ...?!

Dla p rzyk ładu  —  dwie ustaw y z 
la t przedm ajow ych.

Świadczenia z ty tu łu  ubezpiecze­
nia robotników na wypadek braku 
pracy w ostatn ich  paru  latach, zma­
lały więcej niż O POŁOWĘ poprze­
dniej swej wysokości.

Św iadczenia zaś dla ubezpieczo­
nych w Kasach Chorych, również 
skutk iem  różnych „reform" —  zapo­
czątkow anych w  r. 1929 przez p. 
Prystora! —  w ynoszą prawie poło­
w ę tego, co w ynosiły przed kilku je­
szcze laty...

I W  ubezpieczeniu od n ieszczęśli­
wych w ypadków  pozostałem  po rzą­

dach zaborczych, niety lko  nie doko- 
' nano żadnych zm ian na  lepsze, ale 

przeciw nie „polityka" okresu pom a- 
jowego powoduje, że z najkrw aw sze­
go bodaj w śród innych kulturalnych 
krajów , pobojowiska pracy w Pol­
sce, coraz w ięcej odchodzi inw ali­
dów, rzuconych bez zaopatrzenia na 
pastwę nędzy...!

W ięc jakże?! „Ciężary socjalne" 
W ZRASTAJĄ, a równocześnie MA­
LEJĄ świadczenia dla ubezpieczo­
nych, na rzecz których owe „cięża­
ry" są wprowadzone?!

M ożeby przeciw nicy owych „cię­
żarów " zechcieli popukać się po gło­

w ie czy aby w szystko tam  jest „w 
porządku"...?  Bo ta  „naiw na chy- 
tro ść"  w  w alce z egzystencją i pra­
wami mas pracujących, m a przecież 
swoje granice, k tó rych  naw et sanacyj 
no-lew iatanow ym  „ekonomistom " 
p rzekraczać nie wolno... bez ośmie­
szania się... i to gruntownego...!

Bo GDZIEŚ musi k ryć się ów CZY­
STY ZYSK, w ynikający z jednej s tro ­
ny z „przerostu" ubezpieczeń, z d ru ­
giej zaś z ustaw icznego obniżania 
świadczeń dla ubezpieczonych...?! 
M ożeby ta k  „ekonom iści" z „G aze­
ty  Polskiej" i „Przeglądu G ospodar­
czego" zechcieli poszukać odpow ie­
dzi na  te  pytania!

Opinja publiczna bowiem  wie dość

Polityka zagraniczna Hitlera
i  j e j  n  e p o w o d z e n i e

Rzymski korespondent ,:Reichspost“ 
w artykule p. t. „Dwie nieudane misje: 
Goeringa w Jugosławji i Ribbentropa w j 
Anglji i Włoszech" podaje szereg nie­

zwykle ciekawych szczegółów, zaczerp­
niętych z  włoskich kół dyplomatycz­
nych, a rzucających znamienne światło 
na dwutorowość niemieckiej polityki za-

Śmierć Kobiety
i  s z a n s e  d y k t a t u r y

Z Bukaresztu donoszą, że wczoraj nad 
ranem zmarła w jednem z sanatoriów 
bukareszteńskich małżonka marszałka 
Averescu.

Marszałek, którego nazwisko było 
'wymieniane w związku z pogłoskami o 
możliwości zmiany Rządu, jest niezwy­
kle przybity śmiercią swej żony i przer­
wał prowadzone rozmowy polityczne.

W fen sposób sprawa przesilenia rzą­
dowego stanie się aktualna dopiero pc- 
Zielonych Świętach prawosławnych i po 
pogrzebie marszałkowej Averescu.

(ATE.).
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Według pogłosek marsz. Averescu był 
upatrzony przez króla Karola na... dyk­
tatora Rumunji z ramienia królewskiego 
w myśl wzorów Bułgarji. Katastrofa o-
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sobista w życiu marszałka odroczyła wy 
konanie tych planów.

Należy dodać dla ścisłości, że koła, 
zbliżone do dzisiejszego Rządu Rumunji, 
zaprzeczają tym pogłoskom.

Wznowiona wojna
w Arabji

Z Kairu donoszą że głównodowodzą­
cy wojskami Ibn Sauda, emir Fajsal c- 
trzymał rozkaz maszerowania na stolicę 
Jemenu Sanaa. Przednie straże Ibn Sau­
da znajdują się już w niewielkiej odle­
głości od miasta, które, jak wiadomo, 
jest ufortyfikowane. (ATE).

Nauczyciele prostują zgięty kark
Zjazd nauczycielstwa województw zachodnich 
żąda skreślenia p. J. Jędrzejewicza z listy  
członków związku

Piszą nam z kół nauczycielskich.
W dniach Zielonych Świąt odbyły si.ę 

liczne Zjazdy Nauczycielskie, poświęco­
ne sprawie obecnej sytuacji nauczyciela, 
©raz wyborom Zarządów. Odbyło się 
między inmemt w Poznaniu zgromadze­
nie delegatów z województw pomorskie 
go i poznańskiego,

W czasie zagajenia Zjazdu przez p re­
zesa Okręgu Zycha, wydarzył się tragi­
czny wypadek, który skończył się 
śmiercią prezesa. Prezes Zych, oddaw- 
na ju ż  walczący z krzywdzącemi u s t a ­
wami nauczycielskiemi, krytycznie us-. 
tosunkowany do Zarządu Głównego, tak 
s.ę przejął krzywdą nauczycielską, o 
której mówił, że w czasie przemówie­
nia dostał udaru serca i zmarł na sa li. 
obrad. Zgromadzeni uznali, że zmarł na 
posterunku w walce z krzywdą nauczy­
ciela. Ten tragiczny wypadek wywarł 
wstrząsające wrażenie.

W trakcie obrad Zjazd uznał, że czło­

nek Związku, p. Janusz Jędrzejewicz, 
działał na szkodę organ'zacji, wydając 
ustawę uposażeniową i postanowił zgło­
sić na Walny Zjazd wniosek o skreśle­
nie p. Jędrzejewicza z listy członków 
Związku.

Wniosek ten przyjęto jednomyślnie 
przy burzliwych oklaskach.

Mówcy opozycyjni byli przyjmowani 
burzą oklasków. Zgłoszony wn.osek o 
votum nieufności dla Zarządu Główne­
go prezydjum zebrania mimo protestów 
zebranych nie poddało pod głosowanie.

Wybory dały zwycięstwo nauczyciel
stwu demokratycznemu.

Do charakterystycznych momentów 
należy powołanie tfo Zarządu Okręgo­
wego prawie wszystkich nauczycieli, 
przeniesionych swego czasu z Lubel­
skiego dla „dobra szkoły" do Zacho­
dnich wojewódzw.

POMORZANIN.

granicznej. Według tych informacyj za­
równo podróż Goeringa, jak Ribbentro­
pa miała miejsce bez wyraźnej zgody 
min. Neuratha, który był nawet im prze­
ciwny. W czasie pobytu Goeringa w 
Belgradzie zdarzył się charakterystycz­
ny incydent, który komentowany jest w 
kołach dyplomatycznych, jako wyraźny 
afront pod adresem przedstawiciela Nie­
miec i członka Rządu Rzeszy. Ministro­
wie jugosłowiańscy, zaproszeni przez 
posła niemieckiego w Belgradzie na 
przyjęcie, wydane z okazji pobytu Goe­
ringa, nie skorzystali z tego zaproszenia, 
byli natomiast obecni na ©biedzie, wy­
danym jakoby celowo tegoż dnia przez 
posła francuskiego.

W zakończeniu swego artvkulu kores­
pondent podkreśla, że również misja 
Ribbentropa zakończyła się fiaskiem. 
Aczkolwiek delegat Hitlera przyjęty zo­
stał przez kierowniczych mężów stanu 
Anglji i Włoch, rozmowy jakie prowa­
dził, nietylko nie dały konkretnego wy­
niku, lecz wywołały nawet pewne roz­
czarowanie, gdyż von Ribbentrop nie 
przedstawił spodziewanych ogólnie kon­
kretnych oropozycyj w sprawie rozbro­
jenia, (ATE).

Wobec oszczerczych napaści 
na o l .  St. Thugutta
Komunikat Str. Ludowego

W związku z umieszczonemi w nie­
których organach prasy codziennej no­
tatkami o wniesieniu do Sądu Partyj­
nego Stron. Ludowego skargi prze­
ciwko ob. Stanisławowi Thuguttowi,— 
prżewodniczącemu tegoż Sądu Partyj­
nego i o czynnościach Sądu Partyjne­
go w sprawie dr. Stanisława Wrony, 
Sękretarjat Naczelny Stronnictwa Lu 
dowego komunikuje:

W dniu 4 maja 1934 r. pp. Dobroch i 
Margul wnieśli do Sądu Partyjnego skar­
gę przeciwko przewodniczącemu Sądu 
p, Stanisławowi THUGUTTOWI o nie- 
zareagowanie na ataki „Gazety Chłop­
skiej", zawarte w art. z dn. 9 listopada 
1930 r. Nr. 53. Sąd PARTYJNY w peł­
nym składzie 8 osób, z wyjątkiem swe­
go przewodniczącego ob. St. Thugutta, 
którego zastępował mec. Stefan UR­
BANOWICZ, JEDNOMYŚLNIE skargę 
tę oddalił, stwierdzając, że wzmianko­
wany artykuł „Gazety Chłopskiej" nie 
zawiera żadnych konkretnych zarzutów 
o popełnienie czynu nieetycznego, lecz 
tylko ZWYKŁE WYMYŚLANIA, na któ­
re p. Thugutt jako człowiek honoru nie 
był obowiązany reagować.

o ogromnym w zroście kosztów  admi­
nistracji w ubezpieczeniach społecz­
nych, od m om entu gdy w asz „system " 
na tych  ubezpieczeniach  ręk ę  sw ą 
położył. Znane aż n ad to  są  różne 
„posady" dobrze p ła tn e  dla „sw o­
ich"; znane różne b. kosztow ne „ko- 
m isarstw a” po  K asach Chorych, ró ż­
ne lukratyw ne „d y rek to rstw a", l i ­
muzyny „służbow e" i t. p. i t. d.

O nadzw yczajnym  w zroście kosz­
tów adm inistracji w  ubezpieczeniach, 
pisujem y nieraz...

A le —  czy tylko... sama admini­
stracja...?! Czy też  przypadkiem  nie 
odgrywa tu  pew nej roli „upłynnianie" 
rezerw  kasowych, k tó re  swego cza­
su dokum entnie zamrożone zostały  
w rozmaitych „papierach wartościo­
wych" różnych insty tucyj należących 
do zaprzyjaźnionych z sanacją „sfer 
gospodarczych" * » • ?

Jedyną  np. now ością w dziedzinie 
ubezpieczeń w prow adzoną za san a­
cji to  Z. U. P. U., obejm ujący z resz tą  
n iedużą stosunkow o liczbę ubezp ie­
czonych.;. P rasa  kap ita lis tyczna n ie ­
raz w ypisyw ała, że Zakład ów gro­
m adzi ogrom ne k ap ita ły , „w yciąg­
n ię te" z życia gospodarczego... Cóz 
się dzieje z tem i kapitałam i, skoro  
św iadczenia Z. U. P. U. są rów nież 
obniżane i pod groźbą dalszych ob ­
niżek ciągle żyją członkow ie tego 
Z akładu? O budow nictw ie Z U. K. U. 
coś niecoś wiemy! A le „ lokatę  jego 
rezerw  w  „pap ierach  w arto śc io ­
wych" dziw na od pew nego czasu 
o tacza tajem nica.

Dlaczegóż to  spryciarze z L ew ia­
tana, znający doskonale różne sp ra ­
wy i spraw ki, n iedostępne d la pu­
blicznej kon tro li -  ta k  skrom nie o 
w szystkich tych  h istoriach  m ilczą...-

A le m ało tego! Bo „ le w ia ta n "  w 
ostatnim  czasie przez u sta  swego w y­
bitnego re p rezen tan ta  p- Klarnera 
w ystąpił z propozycją godną... opa­
tentow ania.

O to na zebraniu  Izby P rzem ysło­
w o-H andlow ej p. Klarner — n ag a­
daw szy na tem at obecnej gospodarki 
w Polsce moc fantazyj, pod któremi 
n ik t pow ażniejszy n ie odw ażyłby się 
podpisać — zaproponow ał ni mniej 
ni w ięcej ty lko tyle, by obecnych o- 
p ła t ubezpieczeniow ych k tó re  n,- 
by tak  „łam ią" nasze życie gospodar- 
cze! — nie obniżać, ale zato bardziej 
obniżyć obecne świadczenia dla u- 
bezpieczonych, a pow stałe  stąd  „osz­
czędności"... przelać do Skarbu Pań­
stwa (!) i w  ten  sposób nasze „życie 
gospodarcze" w odpowiednim sto­
sunku zwolnić od ciężarów podatko­
wych. (!!)

Robotnicy i pracownicy polscy — 
słyszycie!? Zdobycze i p raw a  sp o łe ­
czne Św iata P racy  m ają przem ienić 
się w narzędzie fiskalizmu, przy k tó ­
rego pom ocy k lasa  kap ita lis tyczna 
lw ią część podatkowych ciężarów  
przerzucić pragnie na barki zuboża­
łych i zrujnowanych kapitalistyczną  
gospodarką mas!

Z podobnym  projektem , już aż g łu ­
pim  w  swym  cynizmie, nie odw ażyła 
się w ystąp ić reakcja społeczna w  ża­
dnym  kraju.

Polem izow ać z czem ś podobnem  
ani się nam  śni! N a polem ikę z t ę ­
pym, bezprzy tom nym  egoizmem, ze 
św iadom ym  fałszem  i z łą  w olą, szko­
da każdej k ro p li a tram entu ...

Zwracamy tylko zawczasu uwagę 
polskich mas pracujących na to spis* 
kowanie przeciw ich prawom i ich 
egzystencji!

Trzeba być w pogotowiu...!
Kcz.
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Dziś - wybory samorządowe
Wszędzie głosujemy na listy socjalistyczne, choćby były unieważnione
Tam, gdzie p.p.s. nie zgłosiła swoich list, głosujemy na listy partyj socjalistycznych, zaprzyjaźnionych z P.P.S.

A Keja wyborcza w Lublinie
P.P.S. w walce z faszyzmem. Ofenzywa endecji. Nlezłomność robo­
tników i ofiarna praca organizacji lubelskiej P.P.S.

(kor. własna)
Walka wyborcza dosięgła kulminacyj­

nego punktu w ostatnich paru  dniach. 
Odbyły się trzy zgromadzenia kobiece 
przy licznym udziale kobiet.

Przemawiali tow. to w. Kunicka, Choj 
newska, Skowroński, Baranowski, Ku­
rek i Styrnik.

Poratem  w ciągu ostatnich czterech 
dni' odbyliśmy 6 zgromadzeń publicz­
nych, dwa z nich pod goiłem niebem w 
dzielnicach robotniczych na Kośminku i 
Brono wicach. Zgromadzenie na Brono- 
wicach odbyło się przy udziale około 
1.500 osób i miało przebieg imponujący. 
Do zgromadzonych robotników przema­
wiali tow. tow. Pszczoła, Kurek, Nowa- 
czyński, Styrnik i na zakończenie tow. 
Skowroński. Wywody naszych mówców 
były gorąco oklaskiwane, wiec zakoń­
czono odśpiewaniem „Międzynarodów­
ki" i eutuzja&tycznemi okrzykami na 
cześć PPS.

W okręgu Nr. II, który jest tw 'erdzą 
nasizych wpływów robiono wszelkie wy­
siłki, zmierzające do unieważnienia nam 
listy. Juz na drugi dzień po złożeniu li­
sty, zgłosili się w mieszkaniach osób, 
które nam listę podpisały, osobnicy, po­
dający się za wysłanników sędziego 
śledczego. Pytano naszych towarzyszów, 
czy wiedzą, jaką listę podpsali i czy 
zdają sobie sprawę z „odpowiedzialno­
ści", jaką na siebie biorą... Robotnicy 
lubelscy nie dali się jednak zastraszyć, 
a zdarzały się wypadki, że w odpowie­
dzi na pogróżki niektóre nasze towa­
rzyszki pokazywały drzwi nieproszo­
nym gościom. Z prawdziwą dumą stwier 
dzamy, że ani jeden robotnik, and jedna 
towarzyszka nie coinęli swego podpisu 
z  pod naszej listy. Represje zawodzą, 
przestają dawać rezultaty.

Z polskich Hst zostały zgłoszone trzy: 
PPS., „narodowa" i B. B, „Sanacja" po 
fclHcu nieudanych próbach zrezygnowa­
ła z publicznych wieców, nielepszem 
jednak powodzeniem cieszą się zebra­
nia za zaproszeniami. Odbywają się one 
przy nikłym udziale wyborców i w po­
nurym nastroju.

Natomiast endecja rozwinęła żywą 
akcję wyborczą, usiłując zjednać masy 
roboto'cze hasłami antysemityzmu i 
klerykalizmu. Nasza organizacja lubel­
ska rozwinęła silną kontrakcję przeciw­
ko endecji, wskazując masom na w ła­
ściwy cel endeckiej demagogji: odciąg­
nięcia mas od walki z faszyzmem i bur- 
żuazją i skierowania walki na fałszywy 
tor, zgodnie z życzeniami reakcji.

Walkę prowadzimy w ciężkich warun 
kach, afisze o wiecach są zrywane zaraz 
po naklejeniu, listy oznaczono nam róż- 
nemi numerami. Do jednego z okręgów 
robotaiczych włączono dużą część śród- 
m eścia, szykanuje się osoby, które pod­
pisały nasze listy i t  p.

Nasi towarzysze pracują z podziwu 
godną ofiarnością, a poraź pierwszy w 
naszej akcji masowej przejawiła się wy

Kawalerowie „VirtutiM.litar”
i wybory

Niektóro kola lokalne kawalerów „Vir- 
tuti Militari" ogłosiły wezwania wyborcze 
na rzecz BBWR. Jeden s naszych •przyja­
ciół, człowiek, który przebył cala, wojnę na- 
froncie, a więc zdobył dla siebie pewne 
prawo do oceny takich spraw, zamieścił w 
piątkowym „Robotniknu notatkę z najdalej 
idącemi zastrzeżeniami co do wciągania od 
znaczeń za bohaterstwo do bieżącej walki 
politycznej. „Gazeta Polska“ wystąpiła 
wczoraj z tego powodu z pogróżkami pod 
adresem naszej Partji.

Nad pogróżkami przechodzimy do porząd 
ku dziennego; idzie nam o coś innego.

Kawalerowie „Virtuti Militari“ — to ze 
spół ludzi, istniejący jednak TYLKO na 
płaszczyźnie wspólnej przeszłości na polu 
bitwy; poglądy polityczne i społeczne tych 
ludzi mogą być i są w istocie najrozmait­
sze; znajdziemy wśród nich -  obok zwo­
lenników „sanacji“ _  i socjalistów, i en­
deków i wielu jeszcze innych. Niema w tern 
nic dziwnego. Ale właśnie dlatego propa­
ganda wyborcza w imię jakiejkolwiek lis­
ty  pod flagą odznaczeń za męstwo wojen­
ne jest rzeczą niedopuszczalną, chociażby 
z wojskowego punktu widzenia.

Jeżeli „Gazeta Polska“ nie rozumie te­
go — dość prostego — rozumowania, — 
tern gorzej dla niej. S. K.

raźna i czynna współpraca młodzieży.
Młodzi występują na wiecach, jako mó­
wcy. organizują zebrania i kierują pro­
pagandą na terenie poszczególnych o- 
kręgów.

Niezależnie od wyników wyborów, je­
dno jest najważniejsze: w ogniu walki 
wyborczej wzmacnia się i rozrasta na­
sza organizacja 1 zaprawia się do pnzy- 
szłych decydujących walk.

R o b o tn ic z y  K alisz
(Kor. wł.).

Gdy kilka dni zaledwie dzieliło nas do „budynków
od dnia wyborów pokazała nam „sana­
cja" co potrafi,

W dniu 23 b. m. na wiecu naszym, 
zwołanym na Tyńca zjawił się p. st. po­
sterunkowy Nr. 609 oświadczając, że 
wiec w podwórzu odbyć się nie może, 
gdyż „jest to droga publiczna" (?), Sko­
ro dowiedział się, że wiec odbędziemy 
w stodole, stodoły również nie zaliczył

Jak unieważniono listy P .P .S . w  Zagłębiu Dąbrowskiem ?
SOSNOWIEC: Unieważniono nam li­

sty w dwuch najmocniejszych okręgach 
naszych na Modrzejowie okrąg X, i na 
Hucie Katarzyna okrąg XII.

Unieważniono dlatego, ażeby nie do­
puścić do Rady Miejskiej b. prezydenta 
m. Sosnowca, tow. posła Aleksego Bie- 
nia w okręgu X i b. radnego miejskiego, 
tow. Jana Babiarza w okręgu XII, któ­
rych poprzednio celowo nie umieszczono 
w spisach wyborców. A dopiero póź­
niej wpisano, na skutek reklamacyj.

Przez unieważnienie tych list stracili­
śmy 5 mandatów.

Niezależnie od tego, skreślono cały 
szereg kandydatów na naszych listach 
w innych okręgach, między Innem! tow. 
inż. Cezarego Uthke, który pracuje w 
Dąbrowie Górniczej, a mieszka wraz z 
rodziną w Sosnowcu i tu jest wpisany 
na listę wyborców.

Powodem skreślenia z listy kandyda­
tów tow. inż, Uthke, również długolet­
niego radnego m. Sosnowca, jest to, że 
tow. Uthke, w związku ze swoja oracą 
od czasu do czasu nocuje w Dąbro­
wie (I)

Listy z tow. A. Bieniem i Babiarzem
unieważniono, aczkolwiek było na nieb 
po 204 podpisy, a ustawowo wymagane 
było od 60 do 70 podpisów.

Kiedy okazało się, że wzywani do ko 
misji wyborcy podoisów swych nie wy­
cofają lecz je podtrzymują, użyto pod- 
sfeou, a mianowicie:

Do kobiet, żon towarzyszy, zwracano

(Kor. wł.).

się z pytaniem, czy wiedzą, czyją listę 
podpisywały. Gdy zapytana oświadczy­
ła. że podpisała listę PPS. z kandyda­
tem b. prezydentem Bieniem, wówczas 
członek Komisji zaskakiwał ją pytaniem 
„Czy pani to mąż kazał podpisać?11. Ko­
bieta, nie przewidując podstępu, odpo­
wiadała: „Tak, mąż11.

Wówczas padała odpowiedź: „Dzię­
kuję, złoży pani swój podpis". Kobieta 
podpisywała się na czystym kawałku pa 
pieru i wychodziła, a członek Komisji 
wypełniał papier nad pedoisem mniej 
więcej taką treścią; „X. Y. zeznaje i 
stwierdza własnoręcznym podpisem, że 
jej maż Z. Y, zmusił ją do podpisania li­
sty PPS.11

Ponieważ na liście znalazł się taki 
jeden podois „wymuszony" przez męża, 
wystarczało to, aby nie badać już in­
nych i nie zawiadamiać peinomoon:ka 
listy, aczkolwiek nakazuje to nawet 
„sanacyjny" regulamin; listę taką, choć 
miała przeszło 200 podio;sów rezerwo­
wych ważnych — unieważniono.

Tak unieważniono nam dwie listy 
w Sosnowcu: w taki tchórzliwy sposób 
uciekli „sanatrozy11 od walki wyborczej 
z PPS. na terenie czysto robotniczym.

CZELADŹ. W mieście tern uprosz­
czono sobie sprawę: unieważniono listy 
PPS, w 6 okręgach, pozostawiając tylko 
w dwuch, a te listy zostały przez nas— 
wobec unieważnienia tamtych, wy co-

I w  Z a m o śc iu  n ie  inaczej
(Kor. wł.).

Nasza fisia nosi nazwę:
„Blok Robotniczo - Chłopski11, w

skład którego wchodzą: P. P. S. Bund 
i Klasowe Związki Zawodowe.

W dniu 20 maja „sanacja" zwołała pu­
bliczny wiec, który się odbywał w „Ki­
nie Stylowym". Na wiec ten mimo, że 
był publiczny, nie puszczono naszych 
bardziej znanych działaczy, a tylko we­
szła grupa młodzieży robotniczej, któ­
ra zaczęła stawiać różne pytama mów­
com , .sanacyjnym", szczególniej p. No­
wackiemu, który zdradził klasę robot­
niczą i poszedł do „sanacji".

Kiedy 18 letnia nasza towarzyszka 
Lenszówna powiedz;ała temu panu, że 
niedawno śpiewał „Międzynarodówkę" 
a dziś śpiewa „czwartą brygadę", z bo­
cznej sali wypadli „sanacyjni" bojówka- 
rze z urzędnikiem magistrackim (I) i po­
bili 18-letnią dziewczynę (!).

Barbarzyńskiemu napadowi przyglą­
dali się spokojnie leaderzy „sanacyjni"; 
dyrektor szkoły rolniczej w Janowicach 
Bauer, adwokat Koncewicz i zdrajca

J Nowacki.
Wiec „sanacji" został rozbity.
Dnia 21 maja odbył się wielki wiec 

„Bloku robotniczo - chłopskiego" pod 
gołem niebem przed ratuszem. Do prze­
szło tysiąca wyborców przemawiali tow. 
tow. poseł H. Świątkowski, adwokat A. 
Żbikowski oraz przedstawiciele Bundu 
i klasowych Związków Zawodowych.

W piątym okręgu wyborczym, najsil­
niejszej dzielnicy robotniczej, lista Blo­
ku Robotniczo - Chłopskiego została u- 
nieważniona. Na pi er wszem miejscu tej 
listy kandydowali tow. tow. poseł II. 
Świątkowski i S. Sendlak.

W okręgu tym wszystkie fo ty  są u-
nieważnione, z wyjątkiem „sanacyjnej".

W innych okręgach „ścięto" przy „eg­
zaminach" kandydatów z naszej listy ze 
średniem wykształceniem, natomiast 
wobec kandydatów list „sanacyjnych", 
na których są ludzie bez żadnego wy­
kształcenia, żadnych egzaminów nie sto 
sowano.

WYBORCA.

W  Ł a p a c h
namawiają do jawnego głosowania

W' m. Łapy, ośrodku kolejowym, tam­
tejszy wyższy dvgnitarz kolejowy Skro-

We Włocławku
Do wyborów staje 7 list polskich i 

kilka żydowskich.
Listy Zjednoczonych Socjalistycznych 

Partyj (P. P. S. i Bund) i Klasowych 
Związków Zawodowych noszą numery: 

W okręgach I, IV i V — nr. 3; w o- 
kręgach II i HI — nr. 4.

f

Dalsze unieważnianie list
i W SKARŻYSKU unieważniono nam 

cztery listy na pięć zgłoszonych, wobec 
czego wycofaliśmy i piątą listę.

| W SZYDŁOWCU unieważniono nam 
I wszystkie zgłoszone listy.
j Również w OPOCZNIE unieważniono 
; nam nasze listv.

becki nakłania bezrobotnych, zatrudnio­
nych w warsztatach kolejowych, przy 
usuwaniu gruzów w spalonej hali na­
prawy wagonów — do... jawnego gło­
sowania na rzecz „sanacyjnej" listy!!!

Podobną agitację prowadzi lekarz ko­
lejowy dr. Orzechowski.

Mimo tej solidarności wrogów robot­
niczych, klasa pracująca Łap ławą pój­
dzie do wyborów i głosować będzie na 
listę „Jedności Socjalistycznej".

W Ciechanowie
(Kor. wł.)

Stosowane były przeróżne szykanv: 
wykreślanie nazwisk z list i t. p.; w koń­
cu listy nasze w każdym okręgu otrzy­
mały inny numer, pomimo, że były 
składane jednocześnie.

Zgromadzenie „sanacyjne" w Ciecha­
nowie w dn, 21 b. m. zamieniło się w 
demonstrację na rzecz partji socjalisty­
cznej.

W BĘDZINIE, gdzie wykrojono w 
Śródmieściu jeden okrąg 18 mandatowy 
dla burżuazłji, PPS. nie mogła tu wyysta 
wić listy, natomiast w pozostałych ro­
botniczych okręgach (3 mandatowych)

zamkniętych", dopiero 
gdy przybywający robotnicy zaczęli da­
wać na zgromadzenie mieszkania włas­
ne musiał ustąpić.

To „interpretowanie" ustawy pochodzi 
ło z insfrukqi p. zastępcy starosty, wy­
danej policji.

Po wysłuchaniu przemówień, Walte­
ra, Kotały i Łabacza robotnicy spokoj­
nie rozeszli się.

Na zasadzie tejże „instrukcji”, policja 
w dniu 24 b> m po przemówieniach tow. 
tow. Marka, Waltera, Kwiecińskiegoe, 
Wałęzy i Szyszkowej, na dwulysśęcz- 
nem zgromadzeniu w podwórzu przy u i  
Strzeleckiej 3, już po zamknięciu zebra­
nia, zaatakowała rozchodzących się ro­
botników.

Jedynie dzięki wysiłkom naszych to ­
warzyszów nie doszło do poważniejszych 
starć. Ze śpiewem „Czerwonego" prze-

wszędzie listy wystawiliśmy, lecz tu zno 1 szli im y_ przee^ granatowy _ szpaler. Tow. 
wu Komisja bezprawnie je unieważniła 
w najmocniejszych naszych okręgach, na 
XsawerZe i w Małobądzu.

DĄBROWA, Początkowo usiłowano 
zachować tu pozory prawnych wybo­
rów, gdyż w święta sprowadzono pełno 
mooników, aby wyrównywali rzekome 
braki, Kiedy okazało się, że braki peł­
nomocnicy w krótkim czasie wypełnili, 
wówczas specjalnie badano przez poli­
cję: który robotnik pracuje w kopalni 
i w tym czasie, kiedy pracował, wzywa­
no go do natychmiastowego stawienia 
się w Komisji dla stwierdzenia podpisu, 
lub też jako kandydata do egzaminu (!)
Ponieważ, będąc na dole w kopalni, ro­
botnik nie wiedział o wezwaniu i nie 
stawił się na czas — skreślano go z li­
sty.

Wobec tego jednak, że był wielki 
zapas podoisów. i te „wezwania" nie wy 
starczyły dla unieważnienia listy. Wi- 
tfccznie „sanatorzy" dhtgo się zastana­
wiali, jak to z.rcbić. Dopiero w dniu 
24 mala dowiedzielismv się, że ucieważ 
nioao listy znowu w najleoszych naszych 
okręgach. Na listach tych stali b. ore- 
rvdent Dąbrowy Górniczej tow. Cie­
plak, b. radny miejski tow. Gajewski i 
tow. Sieradzki.

Wszystkie te bezprawne unieważnie- 
n :a wywołają w Zagłębiu Dąbrowskiem 
ołhrzym:e podmecenie.

W*z>ędz’e: w Będzinie, w Dąbrowie, 
i w Sosnowcu głosu:emy na unieważnio 
ne listy Jedności Robotniczej PPS. i 
Klasowych Związków Zawodowych — 
czcm wykażemy „sanatorom", że masy 
robotnicze są za nami.

Komunistyczne listy w większości o- 
kręgów w miastach Zagłębiu zostały do 
puszczone.

M. W.

tow. Markowi i Jędraszakowi spisano
protokoły.

W piątek cały dzień trapiono nas i 
i nie dopuszczono ani do jednego zebra­
nia, karmiąc rozrzucaną w dziesiątkach 
tysięcy ulotką B. B., która twierdzi, że 
„socjalizm się skończył na całym świę­
cie" i że bohaterami Socjalizmu są, ci 
co przeszli do obozu „sanacyjnego" (np. 
Ta-iemka i Łokietek).

Wieczorem w lokalu Bundu areszto­
wano wiceprzewodniczącego Komitetu 
wyborczego Listy Socjalistycznej Jedno­
ści robotniczej i Klas, Zw. Zawodowych, 
tow. Klina (Bund),

Mimo tych presji, nie ustajemy w 
walce. Od domu do domu, od suteryny 
do suteryny, chodzą setki naszych to­
warzyszów z odezwami i kartami dó 
głosowania. Na zgromadzeniach przeja­
wia się entuzjazm mas.

B B. spotyka się ze zdecydowanym 
oporem; np. na Rypinku wyborcy zmu­
sili przewodntczącgo do udzielenia gło­
su tow. Walterowi, który dał bebekom 
tęgą odprawę. Wyborcy wyszli z tego 
zebrania ze śpiewem „Czerwonego 
Sztandaru",

Robotniczy Kalisz spełni swój obo­
wiązek!

* $
*

Listy we wszystkich 8-miu okręgach, 
zostały zatwierdzone.

W BŁASZKACH „sanacja" atakuje 
zmarłego niedawno burmistrza tow. Su! 
mińskiego. Jest to ohydna napaść na 
człowieka, który dosłownie jako nę­
dzarz poszedł do grobu. Paszkwile prze­
ciwko niemu pisze p. komisarz Jackow­
ski, który wykończył sobie piękną ka­
mienicę. Ten gadzinowy atak wywołał 
oburzenie w rzeszach robotniczych Ro­
botnicy masowo oddadzą głosy na socja­
listyczną listę „Jedność robotnicza".

Pod znakiem wyborów do Rady Miejskiej
W Brześciu nad Bugiem

(kor. własna)

Wobec wyznaczenia na dz'eń 10 czer­
wca 1934 r, wyborów do Rady Miejskiej 
m. Brześcia n/Bugiem — Komitet PPS. 
zwołał na dzień 17 maja r. b. wiec przed 
wyborczy, zapraszając tow. posła Żu­
ławskiego,

Ze względu na bardzo duże zaintere­
sowanie wiecem, wynajęty został 
tea tr letni w ogrodzie.

Zainteresowanie wykazało się napły­
wem publiczności, która szybko wypeł­
niła duży ogród. Przeważali robotnicy, 
którzy stawili się na wlec wprost z p ra­
cy w ubraniach roboczych, nie brak by­
ło jednak i pracującej inteligencji. W i­
dać było, że każdy, bez względu na swo 
je stanowisko, chciałby wysłuchać świe­
tnego mówcy, budzącego szacunek i 
wśród przeciwników politycznych.

Tylko miejscowi menerzy B. B., po­
stanowili za wszelką cenę zamącić spo­
kój. Na długo przed w- ecem przewodni­
czący miejscowego ZZZ — kierownik 
wojewódzkiej opieki społecznej niejaki 
Wcchanka, o którym już nieraz pisali­
śmy, przyprowadził z sobą bandę szu­
mowin. Trochę dalej ustawili się komi­
saryczny prezydent m. Brześcia p. Wój­
cik z Wydziału Samorządowego M. S. 
Wewn, i cała plejada bebeków „wyż­
szej rangi".

Publiczność powitała tow. Żuławskie 
go owacyjnie.

Wobec tego, że pijani awanturnicy 
zaczęli urządzać wrzaski, a referent 
bezpieczeństwa Starostwa p. Łatwiński 
okazał się wobec nich bezsilnym, gdyż

i jego interwencja rie zdołała warcho­
łów uspokoić, przewodniczący wiecu, 
tow. Ochocki, nie chcąc dopuścić do 
poważniejszej prowokacji, przeniósł 
wiec do Z, Z. K., gdzie odbył się w 
dalszym ciągu bez przeszkód. Słucha­
cze, wypełniający szczelnie dużą salę, 
przyległe 3 pokoje i klatkę schodową, 
ze skupieniem wysłuchali wspaniałego 
przemówienia tow. Żuławskiego, żywo 
reagując i aprobując wywody mówcy.

Tow. Żuławski dokładnie przedstawił 
sytuaqę polityczną i gospodarczą w Pol 
see i na świccie, omawiając również 
kwestję wyborów do Rady Miejskiej.

Przemawiali następnie tow. tow- Grzy 
waczek, Szyszko i Ochocku

Zebrani cal'kow'cie opowiedzieli się 
za poparciem listy PPS. i Związków Za­
wodowych,

Już sama wiadomość o przyjeździe 
tow. Żuławskiego, znanego z wykazywa­
nia prawdziwego oblicza „sanacji moral­
nej" sprowadziła lęk na brzeskich ma­
tadorów „sanacyjnych", że zostaną uja­
wnione ich metody. Awantury, jakie 
robili na wiecu, otworzyły nieuświa­

domionym jeszcze wyborcom oczy na 
wartość moralną tych zawodowo - płat­
nych rozbijaczy. Jakikolwiek będzie 
wynik wyborów, którego wobec zna­
nych sztuczek przesądzać rie można, 
pewnem jest, że sympatja większości 
społeczeństwa nie jest po stronie „■
C |I •
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Rzeczy niedopuszczalne
Hr. Jarosław  Potocki, pracownicy jego dóbr i Urząd Rozjemczy 
w Nowogródku

Sprawy finansowe hr. Jarosława 
Potockiego są ciągle sprawami bardzo 
głośnemi. P. Potocki winien jest „swo­
im" pracownikom mil jon złotych; zwró 
cił się do wojewódzkiego Urzędu Roz­
jemczego w Nowogródku o zmniejsze­
nie sumy ogólnej, należnej pracowni­
kom, i o rozłożenie jej na spłaty przez 
siedem lat. Dalszy rozwój wypadków 
wyglądał następująco; cytujemy z na­
desłanej nam relacji, popartej doku­
mentami i zeznaniami świadków.

Urząd Rozjemczy w składzie pp. Ró­
życkiego, jako przewodniczącego (sędzia 
Sądu Okręgowego w Nowogródku), Jun- 
dziłta-Balińskiego i Szalewicza, jako wo 
tantów (ziemianie — sąsiedzi) oraz 
dwuch kierowników syndykatów rolni­
czych w Lidzie i w Nowogródku zjechał 
w dn. 14 maja 

do Krzywoszyna (pow. Baranowicki), 
siedziby zarządu interesów i dóbr hr. 
Potockiego. Członkowie Urzędu zamie­
szkali

u pełnomocnika hr. Potockiego,

Przy obstrukcll, zaburzen iach  t raw ie n ia  
Zażywa się rano naczczo szklankę na tura lne  
w ody  gorzkie j „Frandszka-Józefa".

Mały fefjeton
Handel krw ią

Pomimo kryzysu, pomimo stagnacji w 
handlu, życie ma swoje potrzeby, które nie 
pozwalają nam zamrzeć w bezruchu

E pur si muove! (A jednak się poru­
sza!) — możemy zawołać za Galileuszem, 
Zanikają jedne gałęzie przemysłu lub han 
dlu, ale na ich miejsce przychodzą nowe.

Znaliśmy dotychczas ludzi hnndlujących 
muemi wdziękami, znaliśmy handlujących 
swem sumieniem, a oto pojawiła się nowa 
gałąź handlu — handlujących krwią.

Ula uniknięcia wszelkich nieporozumień 
trzeba odrazu zaznaczyć, ze chodzi tu o 
ludzi sprzedających własną krew i nic na­
leży ich utożsamiać z hjenami wojennemi, 
spekulującemi na cudzej krwi.

Niedawno doszło do wiadomości powsze 
chnej, ie dwa państwa, prowadzące od kil­
ku Ust zadętą wojnę, Boliwja. t Paragwaj, 
wcale broni nie produkują, a broń i amuni 
cję dostarczają im zseumątrz państwa t. 
zw. neutralne, które w wojnie tej w ten 
sposób neutralności swej przestrzegają, ie 
dostarczają narzędzi mordu obu stronom, 
za/pewne według „sprawiedliwie* ustalone­
go kontyngentu. Jednocześnie zaś delegaci 
tychże handlarzy cudzej krwi siedzą w 
Lidze Narodów lub na Konferencji Iłozbro 
jeniowej i biadają nad przelewaną krwią.

Nowej gałęzi handlarzy krwi nie należy 
utożsamiać z tamtymi zbrodniarzami. Ci 
nowi handlarze dostarczają krew własną 
dla celów transfuzyjnych.

Już utworzyli własną organizację. Są 
już ceny rynkowe i już myślą nawet o u- 
tworzeniu kartelu. Są w o tyle korzystniej 
szem położeniu od innych kupców, ie nic 
potrzebują wynajmować ani składów, ani 
magazynów lub spichrzy, gdyż cały swój 
kram noszą w w sobie. Nic obawiają się 
także, by rząd miał wziąć ten handel w 
monopol i zabronił prywatnej produkcji.

Władze jednak już wtrącają się do tej 
nowej gałęzi handlu. Krew podzielono na 
grupy i od sprzedawców żąda się, aby 
przed każdą- tranzakcją, t. j. przed wypusz 
czenicm krwi dostawca podlegał, badaniu. 
Będzie się badać, czy krew jest niezbiera- 
na, pelnotlusta, czy też może — jak przy 
mleku lub winie się zdarza - -  chrzczona 
wodą. Nic ulega wątpliwości, że wkrótce 
fiskus także zgłosi swoje pretensje i na­
łoży akcyzę na krew. Niższą na krew czer­
woną, wyżsą, — na błękitną, arystoicraty- 
czną krew.

Wysoce krzywdząccm dla dostawców 
krwi jest żądanie władzy, aby mieli oni 
na ramieniu wytatuowaną leategorję i znak 
przynależności grupowej krwi. Ma to być 
coś w rodzaju szyldu firmowego, znaku czy 
wywieszki.

Jeżeli już handlarze krwi mają być tatu 
owani, to zdaje się należałoby zacząć od 
handlujących cudzą krwią, którym należa­
łoby żelazem na czole wypalać piętno: Han 
dlarz cudzą krwią.

Ten wolny wniosek podajemy władzom 
naszym do łaskawego rozpatrzenia.

ULTIMUS.

poczem zawezwali do Krzvwoszyna kil­
kudziesięciu byłych pracowników pana 
hrabiego z najrozmafszych części Pol­
ski. Ci pracownicy, przeważnie dziś bez­
robotni musieli wędrować d > powiatu 
Baranowickiego za własne raczej za po­
życzone, pieniądze. Urząd urzęduje w 
jednej z sal biura Zarządu: pełnomocnik 
hr. Potockiego bierze udział w rozpra­
wach; pełnomocn:ka pracowników 

do udziału nie dopuszczono, 
chociaż okazał on pełnomocnictwo re- 
jentalne.

W czwartym dniu rozpraw jeden z 
pracowników złożył Urzędowi

szesnaście czeków bez pokrycia 
na kwotę około 20.000 zł., wystawio­
nych przez hr. Potockiego na Bank Cu­
krownictwa, w którym p. Potocki w o- 
wym czasie., nie miał żadnego rachun­
ku. Czeki zostały dołączone do akt

sprawy. Mimo to następnego dnia człon­
kowie Urzędu

wzięli udział w „wieczerzy", 
wydanej „na ich cześć" przez pełno­
mocnika hr. Potockiego z udziałem sa­
mego hr. Potockiego. Wrażenie wśród 
pracowników i w całej okolicy było. na­
turalnie, ogromne

Przegląd prasy

Treść relacji podaliśmy dokładnie, po­
mijając tylko wyrażenia obelżywe, zro­
zumiałe zresztą zupełnie za strony pra­
cowników, rozgoryczonych do ostatnich 
grenie. Ale SAME FAKTY opisane mó­
wią za siebie w sposób wystarczająco 
jasny. Są to przecie obrazki, wzięte z 
życia Rosji carskiej w połowie XIX stu­
lecia.

Teraz oczekujemy jakichś wyjaśnień. 
Ich brak będzie oznaczał, że relącja na­
sza jest ścisła. Wtedy zabierzemy głos 
ponownie.

PANEGIRYŚCI „HITLERJI".
Dziennikarze polscy, którzy odbyli 

tryumfalny objazd „Hitlerji", bądź już 
opisali swe wrażenia, bądź ie jeszcze 
opisują. Wśród tych dziennikarzy zna­
lazł się pewien nie pełmokr wisty aryj- 
czyk, o którym Antoni Słonimski w 
„Wiadomościach Literackich" pisze 
pom, in. co następuje:

„Nie wszyscy członkowie wycieczki za 
częli już opisywać swe wrażenia i mamy 
nadzieję, że paru rozsądnych ludzi, któ 
rzy tam byli, rozumieli wagę rzeczy waż 
nych i mniej ważnych. Narazie wypisał 
już wszystko w bardzo uroczy i sielan­
kowy sposób pewien Izraelita, który po­
dobno jedyny z członków wycieczki wy­
ciągnął rękę do góry, gdy grano hymn 
hitlerowski. Już w pierwszem zdaniu 
jego pierwszej korespondencji spotkaliś­
my niebardzo szczęśliwie zastosowane 
słowo „podwieczerz". Ten menkes - cap- 
tus, plus catholique que le Papen, ten 
murzyn warszawski tak dalece nie chciał 
być subjektywny, że przypominał subjek 
ta, który sprzedaje swastyki w żydows-

T. G. M asaryK
Tomasz MASARYK został wybrany pre­

zydentem Czechosłowacji po raz CZWAR­
TY (1918, 1920, 1927, 1981). Z telegramów 
już wiemy, że obrano go OGROMNĄ więk­
szością, że tylko komuniści zdecydowali się 
przeciwstawić mu swego kandydata; że so­
cjaliści różnych kierunków i narodowości 
glosowali za Masarylciem.

Trzeba istotnie przyznać, że postać to 
uńelka i zasługująca na szacunek. Pomi­
jam już naukowe zasługi Masaryka; pomi­
jam nawet jego ogromną rolę przy tworze- 
niu państwa czechosłowackiego. Podkreślam 
natomiast jego znaczenie, jego fizjognomję 
polityczną, jako prezydenta. Był i jest kon­
sekwentnym DEMOKRATA ;jest HUMA­
NISTA w swoich poglądach filozoficznych 
i społecznych; stara się. łagodząco wpływać 
na. niełatwy (w Czechosłowacji) problem 
MNIEJSZOŚCI narodowych; konsekwent­
nie broni POKOJU i współdziałania mię­
dzynarodowego państw; docenia w całej 
mierze potężne zagadnienie ROBOTNICZE

Nie znaczy to — birnajmniejt — że zga­
dzamy się we wszystkiem z Masarykiem. 
Jego krytyka marksizmu; jego stosunek do 
Rosji Sowieckiej itp. nasuwają bardzo po­
ważne wątpliwości. Ale też patrzymy nań 
nie jako na przedstawiciela i wodza wal­
czącej klasy robotniczej, lecz JAKO NA 
PREZYDENTA współczesnego burżuazyj- 
nego państwa.

Masa/ryk był i  jest konsekwentnym DE­
MOKRATA i zwolennikiem prawdziwej 
praworządności. Wykazały to już 8 (!) ka­
dencje prezydenckie! Pokazują to jego pra 
ce — warto przeczytać gorące; obronę de­
mokracji wc francuskiej pracy „Problemy 
demokracji" (z przedmową A. Thomasa).

D em okratyzm  to daleko idący, sięgający  
od parlam entu  aż „do gm iny, koła zna jo ­
m ych, środowiska rodzinnego" (s tr . 63). 
W  sw ej w ie lk ie j p racy  „Rewolucja św ia- 
tovja “  (polskie tłum aczenie) znow uż gorą­
co broni zasad dem okratycznych.

M asaryk  n igdy  nie sp rzy ja ł zbro jnym  
SP ISK O M  faszystow skim . N igdy nie byl 
N A  R ZED Z1E M  k lik i m ilita rne j czy innej. 
N ig d y  —  oczyw ista!  —  nie w ym yśla ł na  
konsty tucję  dem okra tyczną  swego kra ju , 
lecz odwrotnie  —  był je j  stróżem  i  obroń­
cą.

J e s t synem  fu rm ana . M iał zostać  —  ko­
walem... Ju ż to samo zapew ne zbliżyło go 
dc R O B O T N IK Ó W . W ielokrotnie w ypowia  
dal opinjc  —  niesocjalistycznc w praw dzie  
—  ale. zbliżone do nich. Podkreślał, ie  t. 
zuk „m in im alny “  program  socja listyczny  
je s t jego  program em . N ie  odgradzał się 
dum nie  od ludu w  sw ym  „H radzie" (Z am ­
k u ), lecz sta ra ł się doń zbliżyć. K orzysta  
więc z ogrom nej popida/m ośd.

Pod prezydenturą Masaryka Czechosło­
wacja rozwinęła się w nowoczesne, prawo­

rządne, demokratyczne państwo. Niemcy— 
ta toażna mniejszość narodowa! — biorą 
udział w rządach. Socjaliści czechosłowac­
cy i socjaliści niemieccy współdziałają rów 
nież w tych rządach. Czechosłowacja stała 
sic „drugą ojczyzną“ dla emigrantów sfa- 
szyzowanych Niemiec i Austrji. A nawet— 
Polski...

Ostatnio próbowano zamącić stosunki 
polsko - czeskie pod pretekstem prześlado­
wań Polaków w Czechosłowacji. Braki i 
błędy powinny być oczywiście u yrównane, 
ale współdziałanie Polski z dem.nkracją cze 
ską jest nakazem momentu politycznego. 
Masaryk ze swojej strony rozumie to do­
brze. Hitler — jest poważnem „memento” 
i dla Czechów i dla Polski.

Stary, wypróbowany sternik — już 84- 
letni! — znowu z woli swego narodu — 
PRAWDZIWEJ, NIEPRZYMUSZONEJ! 
siada do steru, chcąc swemu państwu za­
pewnić spokojny rozwój w DEMOKRA­
CJI i PRAWORZĄDNOŚCI...

Szczęśliwy kraj...
KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Echa nadużyć w budownictwie pocztowem
Spraw a inż. Ruszczewsklego przed Sądem Najwyższym

Obrona p. Ruszczewskiego, skazanego 
w dwóch instancjach za miljonowe mal­
wersacje przy budownictwie poczto­
wem, zgłosiła do Sądu Apelacyjnego 
skargę kasacyjną.

Jak  wiadomo, inż. Ruszczewski był

skazany w pierwszej instancji na 5 lat 
więzienia, zaś wskutek odwołania kara 
ztni.iiejszcna została do lat 4. Wobec 
wniesienia kasacji proces ten rozpatrz© 
ny będzie raz jeszcze przez Sąd Najwyż­
szy. (PID).

kim sklepiku. Nie dziwiłbym się, gdyby 
„Sztafeta" przedrukowała te korespon­
dencje. To byłby moralny efekt i zysk 
uroczego bankietowania w Hitlerji. Co­
kolwiek nam będą teraz opowiadali o 
Niemczech tacy nordyccy dziennikarze, 
czy ludzie znudzeni, którym zaimponowa­
ła siła nienawiści, czy inni, którym za­
smakował protokół i ceremonjał, niech 
pamiętają, że w walce, która trwa dzi­
siaj na świede, liczy się każdą słabość 
osobistą i każdą zdradę. Nie chodzi tu  
o menkesów czy meteków polskich, czy 
niemieckich, chodzi o rzeczy niemodne a- 
le jeszcze niezwalczone: o moralność, o 
sprawiedliwość, o człowieczeństwo".

Jak  się dowiadujemy, feljeton ten stał 
się powodem sprawy honorowej, gdyż 
zaczepiony dziennikarz posłał Antonie­
mu Słonimskiemu świadków.

UNIEWAŻNIANIE LIST.
W każdym numerze „Robotnika'' wzy 

wamy naszych wiernych towarzyszów 
oraz sympatyzujących z ruchem socjali­
stycznym obywateli, aby w miastach,— 
gdzie unieważniono nasze listy, a nie­
ma innych list socjalistycznych, oddawa 
li głosy na unieważnione listy.

„Gazeta Warszawska" przypomina 
podobny wypadek, który podczas wy­
borów listopadowych zdarzył się w ra. 
Pakość w Wielkopolsce.

Pisze tedy „Gaz. Warszawska":
„Głos oddany na unieważnioną listę 

narodową nie będzie tylko demonstracją. 
Przypomnimy tu taj przykład małego, a- 
le dzielnego miasta w Wielkopolsce — 
Pakości. W listopadzie z r. Pakość we­
spół z innemi miastami Wielkopolski i 
Fomorza miała wybrać swoją radę miej­
ską. Pomimo unieważnienia list narodo­
wych, pakościanie poszli lawą do wybo­
rów i oddali głosy na te nieważne listy. 
Wvnik bvł dla sanacii w p ro s t humory­
stycznie kompromitujący. Okazało się 
bowiem, że na listy nieważne, które nie 
mogły uzyskać żadnych mandatów, pad­
ło blisko dwa razy więcej głosów, niż na 
listy sanacyjne, które zagarnęły nie swo­
je mandaty. Wzmocnieni w ten sposób 
na duchu, mieszkańcy Pakości wnieśli 
następnie protest i, mając na jego popar 
rie tak wymowny argument cyfrowy, u- 
zyskali unieważnienie wyborów. Odbyły 
się ponowne wybory i Pakość dostała 
narodową radę miejską, co się jej słusz­
nie należało".
Jeszcze raz przeto, powtarzamy: w

tyrh miejscowościach, gdzie unieważni© 
no naszą !'*tę, a niema innvch łfist so­
cjalistycznych, należy oddawać głosy 
na unieważnioną listęł

x. y. z.

• mm

ZREDUKOWANY, od 3-eh lat pozosta­
jący bez pracy tokarz, mający na utrzy­
maniu żonę i troje dzieci — poszukuje ja ­
kiejkolwiek pracy. Wiadomość: Wolska 156 
Jan Wiśniewski.

W sto dziesiątą rocznicą
W czerwcu 1824 r. rozpoczął swe o- 

brady w Warszawie Sąd Wojenny, z 5 
wyższych wojskowych Polaków złożo­
ny, mający rozpatrywać sprawę Waler­
iana ŁUKASIŃSKIEGO i 5 jego towa­
rzyszy, oskarżonych także o spisek, o 
zdradę stanu, a w szczególności o orga­
nizowanie związków tajnych: Wolnomu­
larstwa Narodowego i Towarzystwa Pa­
triotycznego.

Oskarżeni siedzieli przed sprawą w 
strasznych warunkach w więzieniu, dla 
nich specjalnie przygotowanem i będą- 
cem pod nadzoreme wojskowym. Śledz­
two przeprowadzała specjalna komisja, 
wyznaczona przez Nowosilcowa z po­
minięciem wszelkich obowiązujących 
przepisów prawnych. Ta komisja, jak 
zresztą i niewłaściwy sąd wojenny by­
ły jawnem pogwałceniem poręk konsty­
tucyjnych Królestwa Kongresowego. O- 
skarżeni winni byli być sądzeni przez 
Sąd Sejmowy.

Przewód sądowy i w tym wypadku nie 
dostarczył dowodów, że oskarżeni pla­
nowali spisek i dopuścili się zdrady sta­
nu.

Wielki książę Konstanty, rezydujący 
natenczas w Belwederze — nic uznawał

WYTWORNE
SUKNIE i KOMPLETY

BLUZKI, SZLAFROKI I PYJAMY
N A  S E Z O N  L E T N I

POLECA FIRMA

FUKS i 0 « N 0 W S K I
M L  E
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także niezawisłości sądów. Stałym jego 
zwyczajem było wpływanie, stosowanie 
przezeń nacisku na sędziów. I obecnie 
również napierał, aby zapadł wyrok ska 
żujący. Motywował konieczność skaza­
nia „prestiżem" władzy, potrzebą za­
straszenia społeczeństwa, by nie dawa­
ło posłuchu wolnościowej propagandzie 
oraz niezbędnością zemsty, ukarania nie 
posłusznych buntowników.

Ślepo posłuszni Konstantemu dwaj sę­
dziowie generałowie Hauke i Blumer 
zdecydowani byli od początku zgodnie 
z wolą naczelnego wodza, mimo braku 
dowodów skazać oskarżonych. Pułkow­
nik SKRZYNECKI zdecydował (co też 
uczynił) głosować przeciw skazaniu. 
Dwaj pozostali sędziowie, od których 
stanowiska zależała decyzja — gen. 
KURNATOWSKI i pułk. BOGUSŁAW­
SKI byli za uniewinieniem, ale wahaU 
się w obawie przed gniewem Konstan­
tego. Ulegli mu w końcu, gwałcąc wła­
sne Sumienie, gdy otrzymali obietnice, 
że skazani zostaną ułaskawieni po wy­
roku.

Tak o tem pisze Askenazy na 296 str, 
owej książki „ŁUKASIŃSKI" (tom II): 

„Kurnatowski i Bogusławski, zatro­
skani w sumieniu swojem, już w ciągu 
rozprawy sądowej udali się do KURU- 
TY (rosyjski generał, zastępca Kon­
stantego) z prośbą o wystawienie W. 
Księciu, iż nie dostrzegają dostatecz­
nych dowodów do skazania obwinio­
nych. Zostali jednak uspokojeni przez 
Iiurutę, imieniem wielkoksiążęcym, że 
wyrok potępiający jest w interesie kra 
ju potrzebny, ale będzie następnie 
przez samego monarchę jaknajdalej 
złagodzony w drodze łaski; polegając 
na tem zapewnieniu, gotowi byli ska­
zać, rzekomo raczej dla formy, głów­
nych (to znaczy trzech z pośród 6) pod

sądnych,
— Jeden SKRZYNECKI głosował 

przeciw skazaniu, ale już po zawotowa- 
niu wyroku wezwał go do siebie Kon­
stanty, zwymyślał opornego i zagroził 
—tak, że i on, późniejszy naczelny wódz 
powstania 1931 r. wycofał się nieco i zgo 
dził się, by odczytując wyrok ogłoszono, 
że zapadł on jednomyślnie.

Obietnica ułaskawienia okazała się o- 
czywiście ,oszustwem. Formalnie wpra­
wdzie zmniejszono nieznacznie ŁUKA­
SIŃSKIEMU wyrok z 9 na 7 lat ciężkie­
go więzienia — w praktyce jednak prze 
siedział w nim bezprawnie lat blisko 50 
aż do samej śmierci w r. 1868 w Schliis- 
selburgu. Drugi współoskarżony DO- 
BROGOYSKI niedługo po wyroku, wy- i 
czerpany więzieniem i straszliwem śledź 
twem umarł w szpitalu więziennym, 
Tylko trzeci skazany DOBRZYCKI po 
4 latach ciężkigo więzienia i 2 latach 
więzienia śledczego wyszedł na wol­
ność.

Machnicki i Koszucki, którym niczego 
kompletnie na procesie nie udowodniono 
oraz Szredcr, który sypał, zostali przez 
sąd uniewinnieni i zwolnieni.

A co się stało z sędziami?
SKRZYNECKI został w powstaniu r. 

1831 wodzem naczelnym . Do jego w o* 
kresie powstania popularności przyczy­
niło się walnie jego przeciwne skazaniu 
stanowisko na procesie.

Sędziowie KURNATOWSKI i BOGU­
SŁAWSKI, którzy niechętnie z obawy 
jedynie przed KONSTANTYM głosowa­
li za skazaniem trzech głównych oskar­
żonych, a za uniewinieniem reszty, u- 
stępując pod naciskiem wbrew własne­
mu sumieniu w nadziei, że skazani będą 
ułaskawieni — zawiedzeni potem srogie 
sobie czynili wyrzuty, ale milczeli, bo 
cóż mogli mówić. Rozkaz z Belwederu

(gdzie mieszkał Konstanty) ważniejszy 
był dla nich niż prawo, sprawiedliwość, 
honor. Gdy je pogwałcili — nie mogli 
potem, gdy ich oszukano — protesto­
wać. Gryzło ich wielce sumienie, sen z 
powiek spędzając.

Dwaj wreszcie najsurowsi sędziowie, 
którzy niepomni swej niezawisłości sę­
dziowskiej od początku powolni byli 
całkowicie Konstantemu i głównie 
przyczynili się do skazania ŁUKASIŃ­
SKIEGO i dwuch jego towarzyszy, a 
chcieli skazać wszystkich: generałowie 
HAUKE i BLUMER w parę lat później 
zginęli niesławną śmiercią z rąk rewo­
lucjonistów w pamiętną noc 29 listopa­
da 1831 r.

Wobec zbliżającej się 110 rocznicy 
owe<*o sądu warto sobie tę tragedję ŁU­
KASIŃSKIEGO i cały ten koszmarny 
proces przypomnieć. Zastanowić się nad 
nim, Sumiennie go w głowie i sercu roz­
ważyć winni, wydaje nam się, w pierw- 
szvm rzędzie niektórzy... panowie, przy­
należni do naszego pokolenia.

M, K.

z marką Zakonnik
znane od 1602 r .

Requlu)ą żołądek, chronią od reu­
matyzmu. cierpień wątroby, nad­
mierne: otyłości, artretyzmu, ude­
rzeń krwi do głow y, uśmierzają 
hemoroidy, czyszczą krew i przy 
skłonnościach do obstrukcji są ła­
godnym środkiem przeczyszcza­

jącym.
Użycie 1 do 2 pigułek na noc.

Żądać z Zakonnikiem.
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P. Wieliński skarży „Robotnika11
W „Robotniku" z dn. 29 października 

r. z. ukazało się sprawozdanie ze spra­
wy to w. Antoniego Purtala przeciwko 
Edmundowi Wielińskiemu, b. wicepre­
zydentowi m. Łodzi na tle jednego z po­
siedzeń Magistratu, na którem Wie­
liński W ' _asie omawiania dzierżawy 
majątku miejskiego znieważył słownie

R edukcje  w  M agistrac ie
Ag. P. A. S. donosi, że w dniu 1 czer­

wca otrzyma dymisję względnie wymó­
wienia około 180 pracowników miej­
skich.

Są to przeważnie wyżsi i średni urzę­
dnicy miesięcy w wydziałach finanso­
wym, technicznym oświaty i kultury, 
szpitalnictwa, opieki społecznej oraz in­
spekcji handlowej i kontroli miejskiej.

tow. Purtala. Sąd okręgowy w Łodzi 
skazał Wielińskiego na 6 miesięcy wię­
zienia. Sprawozdanie to umieściliśmy p. 
t.: „Rozprawa sądowa przeciwko zawo­
dowemu oszczercy. Wieliński skazany 
na 6 miesięcy więzienia.11.

P. Wieliński uczuł się dotknięty za­
rzutem „zawodowego oszczercy" i wy­
toczył red. „Robotnika" proces z art. 
256 K. K. § 1

Wczoraj Warszawski Sąd Okręgowy 
sprawę tę rozpatrywał i przerwał roz­
prawę do dn. 2 czerwca b. r. dla spraw­
dzenia w Ministerjum Sprawiedliwości 
rejestru karnego Wielińskiego. Wniosek 
o wezwanie i zbadanie świadków obro­
ny Sąd odrzucił.

Tow. Niemyskiego bronił tow. adw. 
Stanisław Garlicki.

Kara dożywotniego wiezienia
PrzecT sądem okręgowym w Toruniu 

toczyła się rozprawa przeciwko Janowi 
Świątkowi, oskarżonemu o zamordowa­
nie w dniu 2 marca b. r. pod Gronowem 
swego towarzysza podróży Feliksa Mu­
szyńskiego. Muszyński pochodził z pow. 
wieluńskiego i przybył na Pomorze w ce 
lu znalezienia pracy. Morderca, który

po zamordowaniu Muszyńskiego zabrał 
rower i 8 zł. 80 gr. gotówki, został przez 
policję ujęty w pięć dni po dokonaniu 
zabójstwa. Oskarżony podczas rozpra­
wy zrzekł się obrony, przyznaąc się do 
morderstwa. Sąd skazał Świątka na do­
żywotnie więzienie i utratę praw hono­
rowych i obywatelskich. (PAT).

Nowy program socjalistów węgierskich
Sekretarz generalny W eg'erskie; Par- 

tji Socjalistycznej Alojzy Monus oświad­
czył, że komitet partyjny opracował no­
wy program polityczno-społeczny. Pro­
gram ten zawiera m. in. nowe sformiu-

Zacietrzewieni pojedynkowicze

łowanie polityki agrarnej. Socjaliśc wę­
gierscy postanowili dostosować swój 
program do zmienionvch warunków ży­
cia węgierskiego. (ATE).

Z Limy donoszą, że miasto żyje pod wra­
żeniem krwawego dramatu, jaki rozegrał 
się na tle walk wewnętrzno-politycznych w 
Peru. Poseł i były minister Ernest Serro, 
brat zabitego w roku 1930 prezeydenta 
Peru Sancheza Serro, którego rocznica 
śmierci obchodzona jest jako dzień żałoby 
narodowej, wyzwał na pojedynek dzienni­
karza Mero za to, że w jednym z miejsco­

wych dzienników obraził pamięć zamordo­
wanego prezydenta. Pojedynek odbył się 
na szable na niesłychanie ostrych warun­
kach. Przeciwnicy walczyli z taką zaciekło­
ścią, że omdlałych i ociekających krwią z 
licznych ran przewieziono ich z miejsca 
spotkania do szpitala, gdzie obaj walczą 
ze śmiercią. (Jak wiadomo miasto Lima 
jest stolicą republiki Peru. Red.). (ATE).

7 cąlf sądowej
W sprawie o zniesławienie prof. Handelmana

Sąd Okręgowy skazał obu redakto- J leckiego i Olszewskiego 
rów „Gazety Warszawskiej’1 pp.; Bie- j więzienia i 500 zł. grzy

4 miesiące
grzywny.
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Litwinow 
konferuje z Titulescu

Sowiecki komisarz spraw zagranicz­
nych Litwinow wyjechał samochodem z 
Mentony do Nicei. Jednocześnie przy­
był do Mentony rumuński minister 
spraw zagranicznych Titulescu i odje­
chał natychmiast na Cap Martin. W pa­
ryskich kołach politycznych krążą po­
głoski, że Litwinow i Titulescu spotka­
ją się podczas swego pobytu na Riw e- 
rze i odbędą konferencję w sprawie zbli 
żenią pomiędzy Z. S. S. R. a „Mała En- 
tentą" oraz wstąpienia Z. S. S. R. do 
Ligi Narodów. (ATE.).

Min. L. Barthou
o sojuszu polsko-irancusk m

S en a t  I r la n J ’i— z n ie s ’cny
Parlament irlandzki przyjął ostatecz­

nie 54 głosami przeciw 38 projekt usta­
wy o zniesieniu Senatu, (PAT ).

W piątek minister spraw zagranicz­
nych Barthou wygłosił w Izbie Deputo­
wanych expose o polityce zagranicznej 
Francji. Debata rozpoczęła się jednogo- 
dziunem przemówieniem posła de Chap- 
pedelaine (lewica radykalna), który 
podkreślił niebezpieczeństwo, wynikają­
ce z faktu jawnego zbrofenia się Nie­
miec i jednoczesnego osłabienia w Euro 
pie środkowej tych sił, które mcgłyby 
przeciwstawić się ekspansywnym dąże­
niom Rzeszy. Po przemówieniu posła 
Cbasseigne zabrał głos minister Barthou. 
Na wstępie swego expose minister Bar­
thou, odpowiadając na wywody przed­
mówców. podkreślił doniosłe znaczenie 
dla sprawy poko:u i bezpieczeństwa kwe 
stji niepodległości Austrii i rozwiązania 
problemu rozbrojenia. Nakreśliwszy w 
ogólnych liniach zasadnicze stnowisko 
Francji w obu tyoh kwestiach, jak i w 
sprawie Zagłębia Saary minister Bar­
thou przeszedł <fo omówienia wyników 
swej podróży do Warszawy i Pragi. Mi­

nister podkreślił, że głównym rezulta­
tem jego podróży do Warszawy jest 
utrzymanie polsko-fancuskiego sojuszu, 
zawartego w 1921 r> Minister zaznaczył, 
że w Warszawie mówił również o Z. S. 
R. R. Z punktu witfzenia interesów 
Franci wstąpienie Z. S. R. R. do Ligf 
Narodów byłoby pożądane. W sprawie 
tej przeprowadził Barthou rozmowy z 
komilsarzem Litwinowem. Na pytanie, 
jakie stanowisko żarnie Francja wobec 
ewentualnego żądania Polski przyznania 
jej stałego miejsca w Radzie Ligi, odpo­
wiedział Barthou, że w tej kwestfł sta­
nowisko Francji nie uległo zmianie od 
czasów Brianda, który zawsze gorąco 
domagał sic tego mieisca dla PolskL 
Oświadczenie to wywołało na ławach 
poselskich żywe oklaski, które zamie­
niają się w żywiołową manifestację z 
chwilą, gdy Barthou oświadcza, że po­
między Francją i Polską istnieie wiecej, 
niż zwykły sojusz polityczny. Oba kraje 
łączy prawdziwe braterstwo. (ATE).

Likw’dacja dwóch linji Q  l O S  r o b O t l l i k Ó W  p o l s k i c h
autobusowych

Oprócz linji autobusowej Plac Zbawi­
ciela — Czerniaków, ulegnie również 
likwidacji l;nja autobusowa Plac Zamko 
wv — Zdobycz Robotnicza.

Na obydwóch tych trasach kwomuni- 
kację autobusową uruchomić ma w przy 
szłości zafząd miejski,

Eroerwc5 c lo w n i  
warszawskiej
w y r r a ’i s r ratvą przeciw ko zarząd ow i  
m iejsk iem u

Dawnv zarząd miejski okroił uposaże­
nia emerytalne, b. pracown'kcm gazow­
ni, zemerytowanym na podstawie stare­
go statutu emerytalnego, o 15 do 29 pro­
cent. Sprawa oparła się o sąd i w pią­
tek, 25 b. m., sąd pracy przy uf. Ogrodo 
wej 29 przyznał wszystkim dziesięciu 
emerytom zwrot potrąconych kwot 
wraz z procentami.

Wyrok ten posiada zasadniczo znaoze 
nie, gdyż dotyczyć będzie wszystkich e- 
merytów gazowni, w liczbie 450.

(KORA WĄTROBĄ
zatruwa organizm

Zaburzenia w funkcjonowaniu wątro­
by i żółci powodują zatrucie organizmu 
a na tem tle szereg najrozmaitszych cho 
rób.

Zioła Magistra Wolskiego „Billosa", 
zawierające rośliny egzotyczne Com- 
bretum i Boldo, pobudzają wątrobę do 
właściwe! pracy, a stosowane przy c er- 
pieniach wątroby, kamieniach żółcio­
wych oraz żółtaczce dają należyte wy­
niki.

Z i o ł a  ze znak. ochr.

do nabycia w aptekach i drogeriach 
(składach aptecznych).

Wytwórnia Magister E. Wolski War­
szawa, Złota 14 m. 1.

we Francji
Minister pracy Marquet przyjął dele­

gację górników północnych okręgów 
Francji, której towarzyszył sekretarz 
generaln Konfederacji Pracy Jouhaux.

Według ..Popula're”, delegacja, w któ 
rej skłsd wchodził również pT zedstaw '- 
ciel robotników polskich Jasionowski, 
przedstawiła mimstrowi tragiczną sytua 
cję robotników cudzoziemców, zmusza­
nych do powrotu do kraju ojczystego. 
Delegaci powołali się na obietnicę pre- 
mjera Doumerguea' co do wydania za­
rządzeń, mających położyć kres temu

pożałowania godnemu stanowi rzeczy, 
który może mieć fatalne następstwa ua- 
wet dla interesów samych robotników 
francuskich. W myśl życzeń emigrantów 
minister pracy obiecał wziąć pod uwagę 
dezyderaty delegacji co do zaprzestania 
brutalnych zwolnień robotników cudzo­
ziemskich.
Według komunikatu, ogłoszonego przez 
delegację, wysiłki jej w celu załatwienia 
tej drażliwej siprawy zostaną wkrótce 
uwieńczone powodzeniem. (PAT).

S^dy doraźne i kara śmierci
w Austrji

Z Wiednia donoszą, że na posiedzeniu 
rady ministrów powzięto uchwałę, wpro 
wadzającą sądy doraźne i karę śmierci 
na sprawców zamachów dynamitowych.

Według zapewnień kół urzędowych, 
rząd zdecydowany jest wystąpić z całą 
bezwzględnością przeciwko sabotowa­
niu ruchu turystycznego, (PAT).

W Stanach Ziednoczonvch
z hitlerowcami nie robią ceremonii

Z Nowego Jorku donoszą: W Irving­
ton (New Jersey) tłum napadł na grupę 
rasistów niemieckich w mundurach hit­
lerowskich, udających się na wiec. Poli­

cja z trudem uwolniła hitlerowców z rąk 
napastników. W czasie bójki osiem oeób 
odniosło rany. Dokonano szeregu aresz­
towań. (ATE).

Polacy w mistrzostwach tenisowych Francil
Na międzynarodowych mistrzostwach 

tenisowych Francji w drugiej 
turze Polacy osiągnęli rezultaty nastę­
pujące: Tłoczyński wygrał z Jemain

(Francja) 4-6 6:0, 7:5, 6;1, Turnbull
(Australia) pokonał Hebdę 6:1, 6:0, 6:4. 
Jędrzejowska zwyciężyła Pillette (Fran­
cja) 8:6, 6:1.

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc czerwiec

mmmmm

W ired poetów
WOJCIECH BĄK. Brzemię Niebies­

kie. Warszawa, 1934, J. Mortkowicz. 
Str. 116.

M ALat°! t?.mu poezyi P- t- „Brzemię 
Niebieskie zdaje się być z niezbyt licz 
nego rodu tych, którzy metylko wiele 
obiecują, ale i obietnic swych dotrzymy 
wać potrafią. W tym wypadku, zresztą, 
wypadałoby jut mówić raczej odrazu o 
wyraźnej, okrzepłej w sobie indyw:dual 
ności poetyckiej, niźli o pierwocinach, 
obietnicach i t. p. Długa i me’atwa jest 
przecież droga sztuki, ku ideałowi do­
skonałości wiodąca: ars longa dla tych, 
którzy pragną, by ich sztuka stawała 
się naprawdę „przezwyciężaniem docze 
snośc': ... Tedy i „Brzemię Niebieskie" 
uważać będziemy za piękny start spra­
wiedliwie po wawrzyn sięgającego poe­
ty-

Refleksyno - kontemplacyjna poezja 
Bąka rozbrzmiewa gamą głębokich a 
swoistego wyrazu pełnych tonów: pan- 
teistycznie rozlewne, wiedzą cierpien’a 
nasiąkle uczucie religijne; niespokojna 
tragiczna zaduma nad tajemnicą bvtu i 
śmierci człowieka; patrjotyzm męski, 
twardy i konkretny, stroniący przeio w 
swych uzewnętrznieniach od tuzinkowo 
ści i banału; wreszcie — świadomość

i wśród książek
wielkich i potężnych spraw płci, wikła­
jących się — jakże często! — w śmier­
telną pętlę spalającej niezaspokoieniem 
miłości.

Wedle tych motywów przewodn’ch w 
omawianym tu zbiorku ułożone zosta­
ły cztery cykle poezyj, zniewaiaące od 
p-erwszego niemai wiersza tężyzną i 
prawdą uczucia, świeżością i oryg nalno 
ścią słownego oblicza. Wysoki stopień 
zalet autorskich przejawia się może naj 
dobitniej w cyklu pierwszym, gdzie tak 
przejmująco a boleśnie drżą akcenty 
trwogi przed śmiercią i unicestwieniem. 
Owładnięty lękiem i rozpaczą, wjtótf 
mrowia myśli o tem, co końcem jest ka­
żdego człowieka, skarży się poeta: „Jak 
żeż mam ja, zrozum to nareszcie, — 
Jakżeż mam się z moją *miercią zgo­
dzić!"... Ta myśl straszliwa i niepojęta 
przeistacza się w dziwnie obrazową i 
sugestywna poetycką wizrę o nicości w 
wiersza „Transkrypcja”, albo znów na­
biera barwy lirycznej groteski, w „Szew 
cu w zaświatach”.

D’Uiszy, muzy&anie skomponowany 
utwór p. t.: „Ksiądz Wikary", dz'eje mi , 
łości młodego księdza i Doroty, oparty 
jest na przeciwstawnych motvwach par 
nej i ślepej zmysłowości oraz ascetycz­
nego, uciekającego w śmierć wyrzecze­

nia. W cyklu religijnym mocny i niepo­
wszedni jest wiersz p. t.: „Pijany Orga­
nista", wybuchający w zakończeń,u pło 
mieniem modlitewnej ekstazy.

O Polsce p :sze poeta, że jest „prosta 
jak chleb, na który trzeba codzień zaro­
bić na nowo”.. Takie skojarzenie poję­
cia ojczyzny z poęciem znoi,nej pracy 
codziennej zdaje się być wyrazem u- 
wznioślonej, bardziej nowocześnie odczu 
tej tęsknoty patrjotycznej, dalekiej od 
uroczystych pozorów — „sztandarów i 
proporczyków”... W jednym ze swych 
wierszy nazywa autor — z buntowni­
czym sarkazmem—ewangeliczny nakaz 
miłości bliźniego wrogiem, „który cię 
zamęczy rozkazem miłości. — Do wszy­
stkich chorych, brudnych, złych, głupich 
i kalek. — I bagaż przeraźliwy — złe 
brzemię litości — Na plecy twoje gar­
bem na wiek wieków zwali"... Ale nie­
co dalej, wśród zwątpień i goryczy z sa­
mym sobą czyniąc wciąż rozrachunek, 
poeta oświadcza jednak gotowość „ofia 
rowania się „na służbę wierną, gorzką 
walkę — Na życie Chrystusowe". Zwy­
cięża więc postawa altruistyczna, huma- 
n:tama, społeczna. Pomoże ona p. Bąko­
wi, jak sądzę, nietylko „uchwycić za 
skrzydła", ale i poddać sobie tę „siłę 
ciemną", która niewidocznie ’ tajemni­
czo przeistacza człowieka w — poetę.

Widoczne gdzieniegdzie reminiscencje 
i wpływy tuwmiowskie (np. „Wiejski 
bóg"), pokrewieństwa tematyczne z nie- 
któremi utworami Jerzego Lieberta \ Ja-

I na Zahradnika — i cokolwiek jeszcze 
! w „Brzemieniu Niebiesk:em" dałoby się 
j wynaleźć — to wszystko nie uszczupla 
* rzetelnych wartości zbiorku, nie może 
' mu odebrać tej oszczędnej i skupionej 

jędrności słowa, tej plastycznej świeżo­
ści poetyckiego obrazu, które szczerą i 
głęboko w bóle ziemi wrosły zdolność 
liryczną p. Bąka lak dźwięcznie i szla­
chetnie tłumaczą. Z satysfakcją zanoto­
wać należy występ autorski o nieczęsto 
spotykanym poziomie.

Pisma LEOPOLDA STAFFA. Pierw­
sze wydanie zbiorowe. T. XIX: Żywiąc 
się w locie. T. XX :Ucho Igielne. W ar­
szawa, 1934, J- Mortkowicz. Str. 144 
(XIX) i 106 (xX).

Wymienione wyżej tomy stanowią za­
kończenie wydania zbiorowego pism 
Leopolda Staffa, które rozpoczęte zosta­
ło przed trzema laty. Tomy te obejmu­
ją utwory świeżej stosunkowo daty, od- 
zwierciadlające w pełń" życ;owe i arty­
styczne credo autora. Ma on zą sobą, 
jak wiemy, zgóry trzydziestoletni, boga­
ty dorobek twórczy, o nieprzemijającem 
dla współczesnej liryki polskiej znacze­
niu. „Ucho Igielne" odznaczone zostało 
państwową nagrodą literacką w r. 1927. 
„Towarzystwu Wydawniczemu" należą 
się słowa uznania za doprowadzenie do 
końca w tych trudnych czasach tak po­
ważnego zamierzenia.

Bolesław Dudziński.

„Ina"* V icki B a u m * )
Barwne, pełne poezji przeżycia Iny Rof- 

fay wprowadzają nas w świat przeżyć ar­
tystycznych.

Urocza dziewczynka, w której żyłach 
płynie hiszpańska krew matki, oraz wę­
gierska krew ojca, zawodowego tanceirza, 
wykazuje już od wczesnego dzieciństwa 
niepospolity talent choreograficzny. Roz­
poczęte przypadkiem, występy, wiodą mło­
dziutką tancerkę zawrotną wprost szybko­
ścią, na szczyty kar jery artystycznej. Ży­
cie jej staje się apoteozą tańca, pasmem 
triumfów artystycznych.

Z biegiem lat jednak poczynają opadać, 
jeden za drugim, kwiaty dziewczęcych ma­
rzeń; bolesna logika faktów rozprasza ni­
kle ułudy; w duszy budzącej się kobiety 
powstają naraz dwa światy nie odpowia­
dające sobie wzajemnie. Jeden, pełen fan­
tazji i uniesień twórczych, drugi, wyłania­
jący się z twardej, nieugiętej rzeczywisto­
ści, depcącej tęsknotę za tem, ku czemu ra­
mion wyciągnąć już nie można.

Czaś toczy się gdzieś obok niej, prędko 
i nieuchwytnie, aż nadchodzi dzień, w któ­
rym, przed strawioną cierpieniem kobietą 
rozpościera się już tylko szara droga, pro­
wadząca nieubłaganie aż po kres każdej 
ludzkiej wędrówki.

Przekład dobry, wiernie oddaje poetyc­
ki nastrój książki. J. S.

*) Przekład Eugenji Solskiej, wyd. J. 
Cukrowskiego.
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N A  N A D C H O D ZĄ C Y  SEZO N  .

' L E T N I
POLECA NAJWIĘKSZA 
HURTOWNIA w  POLSCE HOPNIAN

Protes pisma hitlerowskiego, C o  u s ł y s z y m y  w  r a d j o ?
w Katów cach 1

DUŻY WYBÓR

N A L E W K I  3 8 ,  te l. 11-55-72
(FRONT. I-szc PIĘTRO)

SUKIEN, PŁASZCZY, KOSTIUMÓW,
K OM PLETÓW , BLUZEK, SPÓDNIC ! SZLAFROKÓW  ■■

CENY B. PRZYSTĘPNE

Strajk w zakładach „Stella"
w C hrzanow ie

PAT. donosi:
25 b. m. po południu robotn icy  z a k ła ­

dów  ceram icznych „Stella" w  Chrzano­
w ie, jako pierwsza zmiana, w  liczbie 
160 osób, przystąpili do strajku , żądając 
cofnięcia zapowiedzianej redukcji 65 ro­
botników, zawarcia um owy zbiorowej i 
zw iększenia zarobków o  10 groszy na

godzinę
R obotnicy  twierdza., że w porów naniu  

z rokiem  1929 p rodukcja  w zrosła  o 100 
proc., zaś za ro b k i zostały  znacznie 
zm niejszone. F ab ry k a  norm alnie z a tru ­
dn ia ła  320 robotn ików . S tra jk  m a p rz e ­
bieg spokojny

Nadużycia w  gminie Bobrowniki
„P olonia" donosi o  nadużyciach flnan 

sow ych, w ykry tych  w tam tejszym  u rzę­
dzie gminnym.

N adużycia w yszły na jaw  w czasie in 
spefccji gminnej, p rzeprow adzonej p rzez  
sejm ikow ego in sp ek to ra  sam orządow e­

go p. Kuśmierka*
Na jaką sumę dokonano nadużyć, do­

tychczas nie zdołano stwierdzić, B raku­
jąca suma była pokryta bezwartościo­
wemu wekslami. W związku z  wykry­
ciem nadużyć dokonano aresztowań.

Proces w Łodzi
0  w ypłatę zarobków robotniczych w towarach

In teresu jąca  sp raw a znalazła się w  
p ią te k  p rzed  sądem  okręgow ym , jako 
p rze d  instanc ją odw oław czą.

W  sw oim  czasie  w łaścic iele  fabryki 
„B racia Sender i Szaja Golheli" zw ró ­
cili się do in sp ek to ra tu  p rac y  o zezw o­
lenie w ypłacenia robotnikom należno­
ści w  towarach. In sp ek to r p rac y  odm ó­
w ił te j p rośb ie, w ychodząc z założenia, 
że jest to  niezgodne z ustaw ą.

Mimo to  G othelf w yp łac ił robotnikom  
należności częściow o w  gotów ce, a czę­
ściow o w  towarach, jednak za towary  
liczono w ięcej, niż po  cenie rynkowej.

Szanujesz zdrow ie , czas i pieniądze 
podróżując, wysyłając listy i towary  

SAMOLOTAMI U

Szczytowa kreacja 
Johna Bolesa

Jednym z  najbardziej popularnych a r ­
tystów ekranu jest obecnie John Boles,— 
którego męska sylwetka zjednywuje mu 
krocie wielbicielek i  wielbicieli. Szczytową 
kreację w swej karjerze stworzył John Bo 
les w ostatnim  przeboju p. t . :  „Symfonja 
życia". Je st to film o niebywałym rozma­
chu. Akcja jego toczy się na przestrzeni 
kilkudziesięciu lat, jest to film trzech po­
koleń, setek wielkich wydarzeń. „Symfo­
nja życia", obraz, który wywołał rzadko 
notowane zainteresowanie w całym święcie 
filmowym, ukaże się wkrótce na ekranie 
jednego z pierwszorzędnych kin stolicy.

(X).

G dy robotnezy  z tą  zap ła tą  w  n a tu rze  
opuszczali fabrykę, czekali na nich kup­
cy, k tó rzy  odkupyw ali tow ary , p łacąc  
oczyw iście po  cenie niższej cd rynko­
wej, w obec czego robotnicy ponieśli du­
że straty.

W  zw iązku z tern zw iązek  zw rócił się 
ze  skargą do in spek to ra  p racy , k tó ry  
zkolei sk ierow ał spraw ę do sądu s ta ro ­
ścińskiego.

Sąd starościńsk i skazał fabrykantów  
po 2 m iesiące aresztu. S kazan i odw oła­
li się do sądu okr., k tó ry  w  p ią te k  tę  
spraw ę rozpoznaw ał i po zbadaniu  sp ra ­
wy s tan ą ł n a  stanow isku, że nie było  
tu „przymusu" (?) w obec robotn ików , 
aby  pob iera li w ynagrodzenie w  tow arze, 
lecz, że zaszło lekcew ażące w strzym a­
nie w ynagrodzenia robotnikom , k tó rzy  
z tego pow odu byli zm uszeni do p rzy j­
m ow ania w yp łat w  tow arze, celem  un ik ­
n ięcia s tra t,

Sąd  uchylił w yrok  sądu s ta ro śc iń sk ie­
go f skazał fabrykantów po 200 złotych  
grzywny z zamianą na 10 dni aresztu.

0 obrazą relłgli żydowskiej
W  K atow icach  ogłoszono w yrok  w 

spraw ie p rzeciw ko  red ak to ro w i od p o ­
w iedzialnem u czasopism a „B łyskaw ica" 
organu „narodow o-socjalistycznego" (poi 
skich h itlerow ców ), Edwardowi Cho- 
w aósk iem u, oskarżonem u o zam ieszcz- 
czenie artyku łu , obrażającego  religję ży ­
dow ską. W  sp raw ie  tej Sąd p rzesłuchał 
ek sp ertó w  w  osobach p ro feso ra  U. J . Ks 
A rch u tow sk iego  i p ro feso ra  Uniw. W a r­
szaw skiego Schora

C h ow aćsk iego  skazano  na 9 m iesięcy 
w ięzienia, z zaw ieszen :em n a  3 la ta . Po- 
zatem  Sąd skaza ł oskarżonego n a  za ­
p łacen ie  200 zł. gm inie żydow skiej w  
Katowicach z ty tu łu  pow ództw a cvwil- 
nego, oraz kosztów  sądow ych. (PAT)

N ied zie la  27 m aja .

9.00 Sygnał czasu. — 9.05 Gimnastyka.— 
9.25 >(uzyka z płyt. — 9.35 Dziennik Po­
ranny. — 9.40 Muzyka z płyt. — 9.55 
Chwilka gospodarstwa domowego. 11.57 
Sygnał czasu. — 12.05 Program  na dzień 
bieżący. — 12.10 Wiadomości meteorolog.—
14.00 Pogadanka rolnicza. — 14.15 P rze­
gląd rynków rolnych. — 14.30 Pieśni ma­
jone. _  14 .45  Muzyka popularna. 15.00 
Pogadanką rolnicza. — 15.20 Koncert o r­
kiestry Tychowskiego i Wróblewskiego. —
16.00 Program  dla dzieci. — 16.30 Kwa­
drans artystów. — 16.45 „Niejaki K astal- 
skl‘‘ — Juljusza Kaden - Bandrowskiego.--
17.00 Pogadanka o higjenie. — 17.15 Kon­
cert Kapeli Ludowej. — 18.00 Słuchowisko 
ze Lwowa. — 18.40 Recital śpiewaczy. —
19.00 Program. 19.95 Rozmaitości. —

Kronka wielkiego miasta
ś m i e r t e l n a  j a z d a  p o  p o r ę c z y .

10-letni uczeń, G ałązka Stanisław, 
zjeżdżając po poręczy na klatce scho­
dowej domu, spadł w  otwór z  wysoko­
ści IV piętra i doznał pęknięcia podsta­
w y czaszki ore z złamał prawą nogę. 
N ieszczęśliw y chłopiec zmarł w  szpita­
lu.
SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNEGO.

30-1. Józef O staszewski, bez zajęcia, 
który w  zamiarze samobójczym zatruł 
się gardenalem, zmarł w  szpitalu Prze­
mienienia Pańskiego.

ŚMIERĆ PRZY PRACY.
W  szpitalu św. Rocha zmarł 35-1. A le­

ksander Paw ełek, robotnik pracujący 
przy budowle kanału na Bielanach, któ­
ry przed dworna dniami został uderzo­
ny spadającym kamieniem w  głowę.

Z GŁODU.
Na rogu u l  Targowej i Ząbkow skiej 

zasłabł, upad ł i s trac ił przytom ność 36- 
le tn i F ranciszek  Kowalczyk (ram. w

przytułku noclegowym  dla imteligeencji). 
Policjant przewiózł chorego do szpitala 
Przemienienia Pańskiego, gdzie Kowal­
czyk oświadczył, iż od 8-mhi dmi nic nie 
jadł.

ODCHODZĄ OD ŻYCIA.
35-1. W ładysław  Procenko, bez zaję­

cia, w zamiarze samobójczym zadał so ­
bie ranę kłutą klatki piersiowej z uszko 
dzeniem płuc.

Na rogu ul. Rudzkiej i Klaudyny, ja­
kaś kobieta, lat około 30-tu, otruła się 
nieznanym środkiem-

19.30 Kadjotygodnik. 19.45 Przegląd tea­
tralny. — 19.50 Myśli wybrane. — 19.52 
Muzyka lekka. —  20.50 Dziennik Wieczor­
ny. —- 21.00 Transm. z Gdyni. — 21.02 
Feljeton — transm . ze Lwowa. — 21.17 
„Na wesołej lwowskiej fali". — 22.15 Wia­
domości sportowe. —  22.25 Muzyka tane­
czna. — 28.00 Wiadomości meteor. — 28.0E 
Muzyka taneczna.

Poniedziałek 28 maja.

7.00 Sygnał f-zasu. — 7.05 Gimnastyka.—
7.25 Muzyka z płyt. — 7.85 Dziennik Po­
ranny. — 7.40 Muzyka z płyt. — 7.55 
Chwilka gospodarstwa domowego. —■ 8.00 
Program . — 11.40 Przegląd Prasy. — 11.50 
„życie kulturalne stolicy". —• 11.57 Sygnał 
czasu. Hejnał. — 12.05 Muzyka popularna.
— 12.30 Wiadomości meteorolog. — 12.83 
Muzyka popularna. — 12.55 Dziennik połu­
dniowy. — 15.05 Wiadomości o eksporcie.
— 15.10 Wiadomości gospodarcze. — 15.20 
Kronika harcerska. — 15.25 Chwilka lot­
nicza. 15.35 Koncert Zespołu salonowe­
go. — 16.20 Lekcja języka francuskiego.-- 
16.35 Recital skrzypcowy. — 17.05 Pieśni 
polskie. — 17.30 Odczyt. — 17.50 Druży­
ny Strzeleckie (w 25-tą rocznicę). — 18.1C 
Muzyka salonowa. — 18.30 Odczyt histo­
ryczny. — 18.50 Program . — 18.55 Roz­
maitości — 19.15 „Skrzynka rolnicza". —
19.25 Odczyt aktualny. — 19.47 Dziennik 
wieczorny. —  20.00 Myśli wybrane. —
20.02 Koncert. — 21.00 Transm. z Gdyni.—
21.02 Samochodem W arszawa — Kraków.
— 21.17 Muzyka lekka. — 22.00 Płyty. —
22.30 Muzyka taneczna z „Bristolu". — 
23.00 Wiadomości dla kom. lotn. — 23.05 
Muzyka taneczna.

Tragiczna bOika o niezapłacony czynsz
Na tle niezapłacenia czynszu dzierżaw­

nego doszło pod Murowaną Gośliną do 
krwawej bójki pomiędzy gospodarzem Ju ­
liuszem Rydlem a jego sublokatorem J a ­
nem Czerwińskim.

| Czerwiński wraz z dwoma innymi napadł 
| w godzinach wieczornych na Rydla, zada­

jąc mu kilka ciężkich obrażeń. Rydla prze­
wieziono natychm iast do szpitala w Po­
znaniu, gdzie jednak wskutek odniesionych 
ran  zmarł.

W związku z tem  prokurator wydał po­
lecenie aresztowania Czerwińskiego i jego 
dwóch towarzyszy.

WIADOMOŚĆ] S PORTOWE §

J O H N
B O L E S
w „SYHFOHJI ŹYCłA“

S1S2 m a j e s t i c

D zisiejsze im prezy  
sp o rto w e

Program  niedzielnych imprez jest na­
stępujący:

N a  kortach W L T K  o godz. 10 — 13 i 15
— 20 zakończenie tenisowych mistrzostw
Warszawy-

Np, boisku Polonji o godz. 17 mecz ligo­
wy Polonia — Strzelec.

N a boisku Lcgji 0 godz. 16.30 mecz lek­
koatletyczny o mistrzostwo W arszawy 
Legja — AZS.

O mistrzostwo Podokręgu Robotniczego 
walczą! M arymont z Drukarzem na boisku 
S kry  o godz. 12-tcj.

O mistrzostwo klasy A WOZPN gTająi 
AZS — Legja, Świt — Orkan, PZI, — O- 
rzeł, Bzura — Polonia, PW ATT — Skoda.

N a boisku Skry  o godz. 10 zakończenie 
propagandowych zawodów lekkoatletycz­
nych.

W  gmachu. Ośrodka W. F. o godz 15.30

ostatnie eliminacyjne zawody szermiercze 
pań.

N a torze WTC. o godz. 16 pierwszy sta rt 
narodowej drużyny kolarskiej. W progra­
mie 8 spotkań trójkowych.

N a Żoliborzu o godz. 9 s ta r t  biegów ko­
larskich „Espressu Porannego" na 15 kim. 
(uliczny) i na 105 kim. (szosowy). Meta 
biegów na Dynasach. Zakończenie około g. 
12-tej.

N a stadjonic Lcgji o godz. 11 uroczyste 
otwarcie sezonu. Z tej okazji odbędzie się 
szereg imprez. W stęp bezpłatny.

Na różnych boiskach mecze gier sporto­
wych o mistrzostwo Warszawy.

Na lotnisku Mokotowskiem o godz. 12 
eliminacyjny konkurs modeli latających. 
Zawody trw ać będą do godz. 20-tej.

Tenis
MISTRZOSTWA WARSZAWY W TE­

N ISIE . Wczoraj na kortach W arsz. Lawn-

Co w y ś w i e t l a j ą  k i n a
ADRIA: „Powrót Sherlocka Holmesa"
APOLLO-. „Csibi" z Fr. Gaal.
ATLANTIC: „Pilnuj sw ego męża".
ANTINEA: „Maski dr. Fu-Man-Czu"
„O czem się nie myśli".
AMOR: „Donovan" i „Księżna Ło- 

ricka".
A S: „Król cyganów" i „Na skraju 

lahary"-
BAJK A: „Orły na uwięzi" i „Stalo- 

va dłoń".
CASINO: „Czerwony wóz".
CAPITOL: „Olimpjada m iłości i „F

C A P IT O L  ma$ r* '
Pocz. o 4-ei

D Z I Ś
Alcer t  PREJEAN i Gina NANES
w w ielk im  podwójnym programie

„Olimpiada miłości"
9 9

o r a z

F 13 S C

COLOSSEUM: „Kocha... Lubi... Sza- 
je..." i rewja z Ruszkowskim. 
COLOSSEUM MAŁE: „Król areny". 
CORSO: „Urwis z Hiszpanji" i rewja. 
CRISTAL: „Nocny express".
CYRK (kino Variete): „Rozkosze mał 
ńsżwa" i program ątrakcyj.

CZARY: „Rycerze stepu".
EUROPA: „Testament dr. Mabuze".
FAM A: „Prywatne życie Henryka 

VIII" i „Grzech".
FILHARM ONJA: „Paryskie szaleń­

stwa".
FORUM: „Lcgjon śmierci".
GLORIA: „Dwa oblicza".
HELJOS: „Burza o  brzasku".
IKS: „Sierżant X" i dodatki.
KOMETA: „Ich ostatnie spotkanie" 

i rewja.
LOS: „12 krzeseł".
LUX: „Rozwódka".
M EW A: „Demon W ielkiego Miasta" 

i „Licytacja miłości".
M ASKA: „Niewidzialny człow iek1 i 

„Jego ekscelencja subjekt".
MIGNON: „Noc w raju" i „Maleńka 

z Montparnasse".
MAJESTIC? „Shańbiona".

MIEJSKI: „Żółty książę". O 4 spe­
cjalny seans dla m łodzieży.

(ziNnTi-'&To M I E , J S K I
Pocz- seansów  godz. 4.30. 6, 8, 10. 
R A M O N  N O V A R R O  

H E L E N A  H A Y E S
o czaro w ali św iat

w egzotycznym  fihnie

2ÓŁTY KSIĄŻĘ
Co środa  zm iana tygodnika
P A R A M O U N T U
Codziennie o u. 4.30 op l e d e n  s e a n s  po

„nn,,1 ..,rnvch (D o zw o lo n y  d la  m t o ^

NOW Y SPLENDID- „Maskarada mi­
łości" i rew ja.

N O W A  TOM BOLA: „P la tynow a
blondynka" i „On i jego s io s tra" .

OKO PR A SK IE: „Noc m iłości" i film 
PRO M IEŃ : „D ziew czę z G ór".
PAN: „Ostatni Ataman Annienkow".

1
O statn ie  

2 dni m a j e s t i c  i
Nowy Św iat 43. Pocz. 4 I

HAŃBIONA |
ero tyczny  dramat o ca, I
córki i k o ch an k a ...

W roli tytułowej g
Helen T w elvetrees

najstoneczn iejsza  b lo n d y n k a  ek ran u  I

KI- p  A  A l  N o w y -S w la t  40 
n o  *  r m  I w  Pocz. o 4, 
D okum entalne a rcy d z ie ło  p rod , eow iee- 
k iej 1934 r. o tw iera jące  now ą epokę 

k in em atografii św iatow ej

OSTATNI

W I n n i e * k o w
N adprogram : R eportaż  sow iecki — 
P a rad a  sportow a — P o b y t min. B arthou 
w PoUcc. w ł. Poloniafilm

PALACE: „Za pieniądze" i „Precz 
z teściową".

P R A G A : „Zamarłe echo" i „Nowa
p l e ć " .

PETIT TRIANON: „Pocałunek przed 
lustrem" i „Hallo Paryż, balio Berlin!"

RIVIERA: „Tancerki z Buenos Aires" 
i film polski.

ROXY: „Maharadża Rampuru" z Bo­
rysem K arleffem  

SOKÓŁ: „Papryka" i „Zew ziemi". 
STYLOWY: „Królowa Krystyna"

z G re ta  Garbo.
TON: „Brat d:abła“.
UCIECHA: „W ielka grzesznica*. 
UNJA: „W ielka grzesznica" i rewja.

Obywatelski Komitet Pomocy Społecmej

iloo POCIECH”
L ETN! im  W A R S Z A W Y
Prana nrzy m oście) 
Kierbedzia). Codziennie 
W E S O Ł A  M A JÓ W K A . 
R ew elac. zm iana nrogramu 
B eznłatne V A R I E T E

O gród o tw arty  codziennie  
od godz. 5 op.. w n :edziel« 

i św ię ta  od 11 rano. 
W ejśc ie  4 9  gr.. m łodzież i w ojskow i 2 5  gr.

WIELKIcaOD
IABAW

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

Tenis Klubu rozpoczęły się ćwierćfinałowa 
walki o mistrzostwo Warszawy. W ówierć- 
półfinałach padły wyniki: gra pojcdyńczn 
pań: Neumanówna — Krzywoszewska 6:1, 
6:2. Orzechowska — Hetllngerówna 6:0, 
6:2; gra pojcdyńcza panów: Spychała — 
Salomonowicz 7:5, 63. Bratek — W arm iń­
ski 7:5, 6:3.

Gry sp ortow e
O MISTRZOSTWO WARSZAWY W 

H A ZEN IE. W cyklu rozgrywek w hazenle 
o mistrzostwo W arszawy (W. A.) hazenia-
tk i Polonji pokonały Skrę na jej własnem 
boisku w stosunku 13:2.

Drużyna Polonji zaprezentowała doskone
łą formę.

Piłka n o łn a
MISTRZOSTWO PIŁKARSKIE DA­

LEKIEGO WSCHODU zdobyła d r u id a  
Chin, bijąc w finale reprezentację Indji 
Holenderskich W stosunku 2:0, podczas kre 
dy w półfinale drużyna Indji holenderskich 
pokonała Japonję 7:1.

B oks
BOKSERZY EUROPY N IE W YJE­

CHALI DO AMERYKI. Jak  się dowiadu- 
' jemy, projektowany wyjazd bokserskiej 
i drużyny Europy do Ameryki na mecz E- 
! uropa — Ameryka nie dojdzie do skutku. 

Na kilka dni przed projektowanym w yja­
zdem, organizator wyprawy, p. Kankovsky 

j otrzymał depeszę z Ameryki, w której 
j związek amerykański zawiadamia, iż 
i ze względów finansowych rezygnuje ze 
j  sprowadzenia reprezentacji Europy.

K olarstw o
WYŚCIG KOLARSKI BERLIN —

WARSZAWA. W związku z koniecznością 
wyznaczenia reprezentacyjnej drużyny 
polskiej w liczbie 16 zawodników na wy­
ścig szosowy Berlin —-  W arszawa, Polski 
Zw. Kolarski postanowił:

1) wszystkie wyścigi szosowe dla licen­
cjonowanych do dnia 24 czerwca będą przy 
jęte jako kryterjum , na zasadzie którego 
wyznaczona zostanie grupa 32 kandydatów
do r e p r e z e n ta c j i ,

2) do dnia 24 czerwca wszystkie Kluby 
.dostarczą protokuły odbytych wyścigów
szosowych.

3) w dniu 29 czerwca odbędzie się na 
| tras ie  W arszawa — Radom — W a r s z a w a

eliminacyjny wyścig dla wybranych kan- 
] dydatów.

Zawodnicy, którzy wejdą w skład re ­
prezentacji, znajdować się będą następnie 
pod opieką i kierownictwem sportowem 
Pol. Zw. Tow. Kolarskich.
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N a b a łK afisK im  w u lk a n ie
Jak  d o k o n a n y  z o s ta ł z a m a c h  s ta n u  w  B u łg a r j i ?

W so-botę do. 19 maja r. b. otrzymała 
Bułgar ja nowy rząd nagle, drogą przewro 
tu wojskowego, tak jak to  wydarzyło 
się już dnia 9 czerwca 1923. Punktual­
nie o północy z 18 na 19 maja garnizon 
sofijski otrzymał rozkaz ostrego pogoto­
wia, a następnie władze wojskowe pole 
ciły obsadzić całe miasto od przedmieść 
aż do śródmieścia. Przedewszystkiem 
zajęto pocztę, telegraf i telefon, potem 
stacje kolejowe, elektrownię i inne gma 
chy użyteczności publicznej. Na wszyst 
kich ulicach Sołjji pojawiły s>ę oddzia­
ły wojskowe, które zmusiły każdego o- 
bywatela, znajdującego się na ulicy, aby 
natychmiast udał się do domu. 0  go­
dzinie 3 w nocy oznajmiono wszystkim 
redakcjom sofijskim, że prywatne roz­
mowy telefoniczne jak i pobyt na ulicy 
są wzbronione. W samej stolicy nikt nie 
wiedział, co się dzieje. Dop.ero nad ra ­
nem specjalnie do tego oeki wyznacze­
ni oficerowie odwiedzali redakcje piam 
i nakazali redaktorom, aby z  przygotto 
wanych numerów, wyrzucili wiadomości 
o zamachu stanu, Równocześnie ofice­
rowie prze,jęli w swe ręce dowództwo 
policją.

Jeszcze przed wschodem słońca ze­
brał się nowy rząd w gmachu dyrek­
cji policji, gdzie odbyło się pierwsze po 
siedzenie. W centrum stolicy gromadzi­
ło  się wojsko. Plac Aleksandra Niews- 
kiego pełny był kawalerji, artyłerji i 
piechoty. Na wszystkich skrzyżowaniach 
ulic stały karabiny maszynowe. Przed 
Teatrem Narodowym stała baterja ar­
mat na wszelki wypadek.

Pierwszy rozkaz wydany przez rząd 
nakazywał blokadę domów ministrów 
rządu Muszanowa, co odbyło się bez in­
cydentu. Nikt z  obalonych ministrów nie 
śmiał opuścić domu. Kierfy służlba o znaj 
miła Muszanowowi, że dom jego oto­
czony jest wojskiem, chciał połączyć się 
telefonicznie z królem, lecz w oentraii 
oznajmiono mu, że wszelkie rozmowy 
prywatne są zakazane, a kiedy powołał 
się na to, że fast premjerem, odpowie­
dziano mu: „Pan nie jest już premjerem'' 
To samo stało się z ministrem Cicze- 
wem. Nowych minisrów wyznaczonych 
przez króla poprostu sprowadzono do 
gmachu dyrekcji policji. Nie obeszło się 
przytem bez charakterystycznych niepo 
rozumień. Mikołaj Zacharjew, który 
miał być mianowany ministrem wezwa­
ny został przez oddział wo;ska, aby 
przybył do Komendy, Zacharjew prze­
straszył się był bowiem przekonany, że 
zostanie aresztowany. Odwaga wróciła 
mu dopiero w komendzie miasta — 
kiedy oznajmiono mu, że został zamia­
nowany ministrem. Podobne historje wy 
darzyły się z dyrektorami różnych przed 
siębiorstw państwowych. 0  godzinie 3 
rano. samoloty wojskowe odbyły lot in­
spekcyjny nad miastem i okolicą, a po 
odbyciu lotu zaraportowały. że w kraju 
jest „wszystko w porządku";

Rano odbyło się posiedzenie nowego

rządu. Generałowie i wyżsi oficerowie 
obejmowali urzędy. 0  8-ej rano przy­
był <£o gmachu komendy policji były 
premjer Muszanow w towarzystwie ad­
iutanta^ króla pułkownika Lakasza. Po­
przednio był z wizytą w pałacu królew­
skim. Po upływie pół godziny opuścił 
gmach a na pytanie dziennikarzy, któ­
rym pozwolono przybyć do gmachu po- 
'CJ‘> oświadczył, żeby zwrócili się do

ników rządowych, który ze swemi sym- 
patjami przeniósł się do emigranck:ego 
związku roln ozego „Aleksander Stam- 
bolijski", Grupa ,jZyeno" jak widać, — 
tworzy trzon nowego rządu. Jest to 
grupa powstała podczas rozłamu w par 
tji Aleksandra Cankowa, Wówczas u- 
tworzyła się grupa, skupia:ąca się okcło 
pisma „Lncz", która później rozwinęła 
się znacznie przybrała nazwę „Zwe-

Naczelnicy gmin muszą mieć wyższe 
wykształcenie, co jest wyraźnie skiero­
wane przeciwko chłopskim wórtom 
cza kuko m.

i na

Wybuch lampy b a n z y n o w e ]
3 robotników  odniosło rany

Wczoraj około godz. 14.30, w elek­
trowni zakładów graficznych Wiktora 
Kulerskiego w Tuszowie pod Grudzią­
dzem, w czasie dokonywania reperacyj, 
nastąpi! wybuch lampy benzynowej, słu­
żącej do spajania.

Wybuch poparzył ciężko dwuch mon-

* ' * 'T-!
Wf .. ; .....if. ris..

Największą przeszkoda dla nowego i terów powiatowej centrali elektrycznej,
rządu będą, zdaje się, Macedończycy. 
Dochodzą wiadomości, że w ich obozie 
dokonano licznych aresztowań. Twier­
dzono nawet, że aresztowani zostali li­
czni przywódcy Macedończyków, mię­
dzy innymi i Wanczo Michajłow.

O przyczynach przewrotu krążą ró­
żne wersje. Możliwe, te  wojsko poprostu 
wyprzedziło innych zamachowców. W 
niedzielę, dnia 20 maja bowiem miał się 
odbyć w Sófji kongres organizacji „De- 
mokraticzeskij Sgowor'* A. Cankowa. 
Jest to organizacja o zabarwienieu fa- 
szystowslkiem, zbliżona do ruchu mace­
dońskiego. W stolicy bułgarskiej w dniu 
tym miało się zjechać około 50.000 u- 
cze sinik ów. W kołach obecnego rządu 
twierdzą, że Ganków na czele tych 
50 tys. osób miało dokonać przewrotu 
faszystowskiego, a wojsko poprostu go 
wyprzedziło.

Ta wersja spotyka się z zastrzeżenia­
mi ze strony zwolenników Cankowa. Ci 
ostatni twierdzą, że przygotowania do 
przewrotu trwały pół roku, a historyj­
ka o przygotowanym puczu była pretek 
stem do rozwiązania wszystkich stron­
nictw.. .

oraz elektromontera zakładów graficz­
nych. Wszystkich trzech odwieziono do 
szpitala miejskiego. Stan jednego z nich 
jest beznadziejny.

Samobójstwo żołnierza
W koszarach 61 p p. przy ul. Gdań­

skiej w Bydgoszczy wystrzałem z kara­
binu popełnił samobójstwo 23-letni strze 
lec 61 p p. Grzegorz Szurchaj. Żołnierza 
przewieziono natychmiast do szpitala 
miejskiego, gdzie zmarł. Szurchaj pocho­
dzi z Polesia

STAN POGODY
POCHMURNO.

Dość pogodnie, miejscami możliwy jesz­
cze przelotny opad. Nieco cieplej. U m iar­
kowane, na północy chwilami porywiste 
w iatry z kierunków zachodnich.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
DOLAR 5.29.
Berlin 208.25, Gdańsk 172.70, Belgja 

123.80, Holandja 359.10, Londyn 26.96, Pa  
ryż 34.96, P raga 22.05, Szwaj car ja  172.27, 
Włochy 45.06.
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NA PLACACH I ULICAH SOFJI 

obozują bataljony wojskowe wpelnem uzbrojeniu.

CzvtaiciP;
Jedyne w Police ilustrowane

TSE-TSE
Tygodnik satyryczno-polityczny

pismo tygodniowe, poświęcone przejawom naszego życie 
społecznego i politycznego.

Żądajcie numeru okazowego 
R e d a k c j a :  Warszawa, ul. Biała 7.

Cena 20 groszy!
Prenumerata zł. 2.50 kwartalnie z przesyłką

nowego premjera. Ok. godziny dziesią­
tej przed południem król podpisał de­
kret, mocą którego zwalnia się z urzę­
dowania Muszanowa i mianuje się nowy 
gabinet w następującym składzie: pre-
mjer i zastępca ministra spraw zagrani­
cznych Simon Georgjew, minister spraw 
wewnętrznych i kierownik ministerjum 
sprawiedliwości generał Petar Todorow 
minister wońiy generał Petar Zlatew, 
minister szkolnictwa Kanaki Molow, 
minister handlu i kierownik minis ter fum 
rolnictwa gubernator bułgarskiego Ban 
ku Narodowego Bojadżijew. minister 
robót publicznych i koleji Nikola Za- 
charjew.

Nowy premjer Georgijew jest pułków 
nikiem rezerwy sztabu generalnego i 
byłym ministrem koleil w gabinecie 
„Sgoyoru" (rząd zamachowy, który oba 
lił Stambolijsikiego) w roku 1923: póź­
niej przyłączył się do grupy „Zweno". 
Członkiem tej grupy jest również min ­
ster skarbu Todorow; Nikola Zacharjew 
natomiast jest dysydentem byłych rol­

no" z pisma tejże nazwy. Pismo 
to znajdowało się pod kierownictwem 
Dimo Kazasowa, obecnego przewodni­
czącego jugosłowiańsko - bułgarskiej 
Ligi, Po wystąp'eniu Dimy Kazasowa z 
grupy Zweno, kierownictwo ruchu obję­
li Simeon Georgijew, Petar Todorow, 
Włodzimierz Naczew (obecnie śofrjski 
dyrektor policj') Stawra Andrejew, Wa 
sil Karakułów i Charisonow.

Rząd wydał, odezwę do narodu, w 
której naturalnie zapewnia wszystk m 
złote góry po przewrocie. „Naroduia 
Sobranje" (parlament] zostało rozwiąza­
ne. Nowy parlament liczyć będzie tyl­
ko 100 posłów zamiast dotychczaso­
wych 247. Z tych 75 będzie mianowa­
nych a 25 wybieranych przez korporacje 
Pod względem administracyjnym Bułga- 
rja zostanie podzielona na siedem okrę 
gów (sofijski,, sumenski, wraczanski, 
staro - zagórski, plowdiwski, płewenski 
i burgaszski). Na czele , tych okręgów

C o  grają  w  T e a tr a c h ?
TEA TR ATENEUM . Chwilowo te a tr  

nieczynny.
TEATR NARODOWY. Dziś komedja 

Scribe‘a „Szklanka wody" z Ćwiklińską, 
Fance wieżową i Leszczyńskim.

W niedzielę popołudniu (ceny zniżone) 
po raz ostatni „M arja S tuart".

TEATR LETNI. Dziś komedja muzycz­
na „Domek z k a rt"  z Malicką i Muszyń­
skim.

W niedzielę popoł. po cenach zniżonych 
„Szkoła podatników".

TEATR NOWY. Dziś „Migo" Acharda, 
z Jarkow ską i Kumakowiczem.

TEATR POLSKI. Codziennie dram at K. 
H. Rostworowskiego „Kaligula" w reży- 
serji L. Schillera.

TEATR MAŁY. Dziś komedja sowiecka 
W. Szkwarkina p. t.:  „Cudze dziecko".

TEATR KAMERALNY. Codziennie po

TEATR „HOLLYWOOD". Codziennie 
inauguracyjna rew ja „Drzwiami i oknami" 
w wykonaniu „S tarej Bandy".

T E A T R  R E W J I  „M U C H A ". Dziś
„Jubileuszowa rew ja".

TEATR DRAMATYCZNY (Hipoteczna 
8). Codziennie „Małżeństwo z konwenan­
su".

DROBNE OGŁOSZENIA
TAPf7A!llV higieniczne, au tom atyczne, 
1 M l t C - W  N I pa ten to w an e  3722. K om ple­

ty  zł. 50 oraz  now oczesne w yro b y  tap ice r- 
skie^ W aru n k i dogodne. ^  tD aw niei

W ytw órnia , T w arda T w ard a  3 '

A n  j J L  Z  licytacji garn itu ry  m arynarkow e
HU £ 1 ,  P a lta  letn ie, spodnie. N ow olinie

stać  będą dy rek to row ie. Liczba gmin } cenach zniżonych ,,W małym Domku" z Ad 
zmn’ejszoua będzie z 2552 na około 1200 wentowiczem, Żabczyńską i Łuszczewskim.

21 —  12.
N ow olipie 

103

M eble  now oczesne, kom plety, sz tuki p o ie- 
I I dyócze ceny  fabryczne. K n n e r n i k *  2 3 .dyócze 
podw órze.

K opern ika  23, 
236

Beverley Nichols 35>

DZWON NA TRWOGĘ
Z upoważnienia autora przełożyła

z angielskiego 
Wacława Komarnicka

Siedziałem  więc w owej sali z X-em, p a trząc  na 
tłum, przesuw ający się p rzed  nami. Rozm awialiśm y o 
kryzysie japońskim, który  teraz należy  już do odle­
głej przeszłości. Mówiliśmy o rozbrojeniu, k tóre w 
chwili, gdy to piszę, należy już do zam ierzchłej p rz e ­
szłości.

„Coś się rzeczywiście  robi, pow iedział X. 
„Chciałbym móc myśleć tak samo".
„No — osiągnęliśm y przynajm niej to, że naród, po ­

w iększający zbrojenia, musi tłum aczyć się z tego 
przed  pozostałym  światem. Czy to już nie jest coś?" 

„Tak... ale..."
„A le co?"
„G dyby tylko można było wytłum aczyć to ludziom . 

Gdyby tylko p rasa  światowa- p rzesta ła  wyszydzać 
Ligę. No, pan jest w porządku. Nie czytuję pańskie­
go dziennika, ale przypuszczam , że pośle im pan bar- 
Azo zachęcające spraw ozdanie?“

„Tak pan sądzi?"
W  oczach X-a zapalił się dziwny, podstępny błysk, 
„No... po  tern, co pan mówił..."

X odwrócił się ode mnie i p a trza ł w przeciw ną s tro ­
nę. Pow iedział sucho: „Czy pan wie, jak zaty tu łow a­
łem  swoje dzisiejsze spraw ozdanie?"

„Nie".
„Genewa śpi! Zdyskredytow anie Ligi Narodów",
„Nie rozumiem".
„Nie rozumie p an ?  Doskonale... oto początek mego 

a r ty k u łu '. W yciągnął z kieszeni pognieciony zwitek 
rękopisów i zaczął czytać. „U m ierającej Lidze N a­
rodów zadano nowy, silny cios dziś popołudn u, gdy..."

Zmiął m anuskrypt i schował go do kieszeni. W stał. 
Skrzyw ił usta  w uśmiechu. , •

„W idzi pan", rzekł, „mój dziennik nie lubi Ligi 
Narodów",

„A le pan..."
„Och! J a !  J a  jestem  dziennikarzem . I to djabelnie 

dobrym  dziennikarzem ".
Był nim istotnie.

ROZDZIAŁ IX.

Liga i kłam cy.

„Czy nie trac i pan  nigdy nadziei?"
„Nie!"
„N igdy?"
„N-n-nie!”
Poczem obaj um ilkliśm y i westchnęliśm y.
Dialog, trzeba przyznać, nie był zbyt błyskotliwy, 

a le  w pokoju, w którym  się odbywał, panow ał taki 
upał, że w szelka rozm owa w tych w arunkach w yda­

w ała się nieomal cudem. Pokój należał do A rthura 
Hendersona, z którym  umówiłem się natychm iast po 
ponurym  epizodzie, stanowiącym  zakończenie poprze­
dniego rozdziału.

Zdążyłem  się już przyzw yczaić do gorąca, p an u ją ­
cego w genewskich hotelach- Potrafiłem  siedzieć przez 
dłuższy czas w pokojach, przypom inających łaźnie 
tureckie, dośw iadczając tylko lekkiego bólu głowy i 
uczucia, zbliżonego do początków choroby m orskiej. 
A le pokój, w którym  p rz y ją ł mnie H enderson, był 
to istny piec hutniczy. Nie mogę tego inaczej określić. 
Przysięgam , że naw et krzesło, k tóre mi wskazał, było 
gorące i to  wyłącznie, dzięki tem peraturze zbyt ogrza­
nego pokoju. Ponieważ, na dom iar wszystkiego m u­
siałem  usiąść naprzeciw ko gospodarza, słońce, w y ją t­
kowo tego dnia jaskraw e, świeciło mi p rzez  cały  czas 
prosto  w oczy: zam iast tw arzy H endersona w idziałem  
więc tylko czarną plam ę. W arunki takie nie sp rzy ja­
ją bynajm niej jasności myśli, ani błyskotliwości kon­
w ersacji, to też czytelnik musi zdobyć się na  odrobi­
nę wyrozumiałości.

H enderson spraw ił na mnie w rażenie człowieka 
rozpaczliw ie szczerego, ale też i rozpaczliw ie zmęczo­
nego. Nie zmienił ani na chw lę pozycji, jaką p rzybrał, 
gdy wszedłem  do pokoju. Powieki opadały  m u cięż­
ko, mówił z pew nem  ociąganiem się. A mimo to nie 
w yglądał na pokonanego. R zekł:

(D. c. n.).

DRUKARNIA
ROBOTNIK”jr

Warecka 7

przyjm uje

wszelkie zamówienia w za­
kres drukarstw a wchodzące.

SPECJALNOŚĆ: 
CZASOPISMA

W y k o n a n ie  s z y b k ie  
i d o k ła d n e

fEIIY OfiŁOSZEft- Za ̂ wferlz^u^JJLv w . W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
Poszukiwanie i z ^ i r r o w a n i r o r a c v  L  ^  ,5°* *wV « ain« ^  komunikaty j nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr.
Poszuki p acy bezpłatni*. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ egłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ
     nych 10-cio szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

zwyczaj*

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIE.MYSKL
Wydawca: RADA NACZELNA P. P. &

Odbite w Drukarni Spółki Nakładowo- Wydawniczej „Robotnik", Warecka 7.


